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powodzenia.
W ieści z p o szczegó lnych  p o w ia tów  

i w o jew ódz tw  d o n o sz ą  n a m  c o d z ien n ie  
o w a lnych  zw y c ięs tw ach  list Nr. 1. B ar­
dzo częs to  w szystk ie  glosy w d a n e j  
m ie jsco w o śc i  p a d a ją  w yłączn ie  na  listę 
Nr. 1., je szcze  częście j  lista Nr. 1 jes t  
j e d y n ą  w o gó le  zg ło szo n ą  listą. Ta o- 
g ro m n a  k lęska  s t ro n n ic tw  o pozycy jnych  
na  wsi, k tó re  przec ież  ca łą  sw o ją  d z ia ­
ła lność  i e n e rg ję  p o św ięca ją  na  agita- 
w a n ie  ch ło p a  przeciw  rządow i, je s t  d u ­
żą n ie sp o d z ia n k ą  p rzed ew szy s tk iem  dla 
z a in te re s o w a n y c h  s t ro n n ic tw  o p o zy cy j­
nych.

O czyw iśc ie  up raszcza ją  so b ie  o n e  
n ie z m ie rn ie  sy tu ac ję ,  tw ierdząc , że ch łop  
je s t  z a sad n iczo  p rzec iw ny  rządow i, lecz 
na listy Nr. 1 g ło su je  bądź  pod  n a c i ­
sk ie m  a d m in is t r a c y jn y m ,  bądź  też  nie 
o r je n tu je  się  w p rzep isach  o rdynac ji  
w yborcze j ,  w o b e c  czego  nie m o że  w y­
k o rzy s tać  sw oich  u p ra w n ie ń .  T łóm acze-  
n ie  to  być m o ż e  p o s iad a  za le ty  osłody  
n ie w ą tp l iw e g o  fak tu  z d e c y d o w a n e j  d y ­
skwalifikacji dz ia łaczy  opozycy jnych , 
lecz z g ru n tu  je s t  fa łszyw e i zresz tą  
ba rd zo  ce lo w o  fa łszo w an e  ce le m  u k ry ­
cia ro zm ia ró w  klęski.

Na czem  po leg a  ta je m n ic a  p o w o ­
d z e n ia  list BBWR.?

J e s t  to  zu p e łn ie  pros te .  B e z p a r ty jn y  
B lok W sp ó łp racy  z R ząd em  w ysu n ą ł  
ta k ie  hasła , jak ie  rzeczyw iście  ca łk o w i­
cie o d p o w ia d a ją  wsi i są  jej po trzeb  
p ra w d z iw y m  w y razem . B ezp a r ty jn y  Blok 
głosi, że s a m o rz ą d  wiejski pow in ien  
za jąć  się  w yłączn ie  sp ra w a m i gosp o d ar-  
czem i wsi, ca łk o w ic ie  o d rz u c a ją c  na 
bok  w szelk ie  m o m e n ty  po lityczne. B ez ­
p a r ty jn y  Blok, w y ch o d ząc  z te g o  z a ło ­
że n ia  na listy Nr. 1 w c iągną ł  n azw isk a  
na jlepszych  g o sp o d a rzy  poszczegó lne j  
wsi, z n an y ch  o g ó ln ie  ze swej praw ości 
i uczciw ości w sp ra w a c h  pub licznych . 
Zw ażyć należy , że n a jm n ie jsza  k o m ó r ­
ka sa m o rz ą d o w a ,  ja k ą  jes t  g ro m a d a ,  
p rzed s taw ia  n iew ie lk ą  ilość w yborców . 
N a jm n ie js z a  g ro m a d a  liczy 200 m ie sz ­
k ańców , z czego  u p ra w n io n y c h  do  g ło ­
so w a n ia  b ęd z ie  oko ło  40 p roc  Czyż w 
ty ch  w a ru n k a c h  m o ż e m y  sob ie  w y o b ra ­
zić, aby  w z a je m n ie  się zw alczało  w c z a ­
s ie  w y b o ró w  kilka list?

Nie, z chwilą, k iedy  B e z p a r ty jn y
B lok w ystaw ia  na  sw oją  listę k a n d y ­
d a c k ą  n a jba rdz ie j  w a r to śc io w e  j e d n o s t ­
ki, z ro zu m ia łą  je s t  rzeczą, że w ieś  zgo ­
d n ie  n a  m e  g łosu je ,  tem b a rd z ie j ,  że 
ty ch  u z d o ln io n y ch  je d n o s te k  p o s ia d a
całKiem n iew ie le .  P o n a d to  zaznaczyć
należy , że B ezp a r ty jn y  B lok  sp e c ja ln ie  
n ie  fo ry tu je  cz łonków  sw oich  o rg a n i-  
zacyj a ty lko  w ty m  w y p ad k u ,  jeżeli 
o d p o w ia d a ją  oni g o s p o d a rc z y m  kw ali­
f ikac jom , n ie z b ę d n y m  w p racy  s a m o ­
rządow ej.

O to  ca ła  ta je m n ic a .  P różno  w ięc  
p ra sa  o p o zy cy jn a  a la rm u je  na  w szy s t­
kie s t ro n y  o n ac isku  ad m in is t ra c y jn y m , 
bo  —  jeżeli i s tn ie je  w w y b o rach  na  
wsi jak iko lw iek  nac isk , —  to  je d y n ie  
nac isk  n ie o d p a r ty c h  a r g u m e n tó w  ro z ­
s ą d k u  i u czc iw ego  u s to s u n k o w a n ia  się 
w zg lęd em  o b y w a te la .

Tydzień polskości w Rosji sow.
Znamienny artykuł o sympatji Rosji do Polski.

WIEDEŃ. W korespondencji  z Mos­
kwy za ty tu łow anej „ Przyszły blok w schód 
n i ” om aw ia  „N eue  F re ie  P r e s s e ” zm ia­
n ę  s tosunku  Rosji sowieckiej do Polski, 
uw idaczn ia jącą  się  obecn ie  w całej 
pełni.

J e sz c z e  przed  rokiem  naigraw ano się 
w Rosji sowieckiej z Polski i z w szyst­
kiego co polskie, ale w ciągu roku o- 
s ta tn iego  nas tąp iła  nagła  zm iana sy ­
tuacji.

W szystkie pozycje, jakie do tąd  po­
siadali  w Rosji Niemcy, zostały  zlikwi­
dow ane  i to  nietylko w dz iedzin ie  poli­
tyki i gospodarstw a, lecz także  i l i te ra ­
tury. D otąd  posiadały  N iemcy w Rosji 
nie jako m onopol kulturalny. Rynki so ­
w ieckie zasypywane były p rzek ładam i z 
li te ra tury  n iem ieckiej,  oraz  muzyką n ie ­
m iecką.

Te wszystkie pozycje zdobyła obSo­
nie w sposób  zręczny Polska, a drugi 
tydzień  m ies iąca  lis topada, m ożna było 
śm ia ło  nazw ać „tygodniem p o lsk im ” w 
Rosji sowieckiej, w przebiegu którego

odbyły się  aż trzy wielkie im prezy  pol­
skie, jak przylot lotników polskich, k o n ­
c e r t  muzyki polskiej i wystawa sz tuk i 
polskiej.

Dziennik s tw ierdza ,  że  dyplom acja  
polska u m ia ła  postaw ić wszystkie  te  
im prezy we w łaśc iw em  świetle, wyzys­
kując należycie  i u m ie ję tn ie  nas tro je  
przyjazne, k tórych  w ymownym dow odem  
jes t  fakt, iż podczas  wielkiego przyjęcia  
jakie  wydał Kalinin z okazji u ro czy s to ś ­
ci * październ ikow ych, powitał Kalinin, 
jak też  i Mołotow, tudz ież  za s tę p c a  ko ­
m isarza  wojny T uchaczew sk i z niezwyk­
łą  se rdecznośc ią  gości polskich w Mos­
kwie, rozm aw ia jąc  nas tępn ie  dłuższy 
czas  z o ficeram i polskimi.

W Moskwie je s t  obecn ie  wszystko 
nas taw ione  na p rzeszczep ian ie  idei przy­
jaźni polsko-rosyjskiej, także i w sz e ro ­
kie masy ludności za p o śred n ic tw em  
propagandy  od człow ieka do człowieka. 
J e s t  to  nowy sposób  podchodzen ia  do 
zagadn ień  polityki zagranicznej.

Niech, żyje Polska!
wołał rozentuzjazmowany król 

rumuński.
Teraz  d o p ie ro  „ w y c h o d z ą ” rozm a ite  

szczegóły  z p o b y tu  e sk a d ry  28 s a m o lo ­
tów  polskich w R um unji.  P odczas  p o ­
pisów  w B ukareszc ie  je d e n  z p ilotów 
polsk ich  kpt. P am u ła  d o k o n a ł  n iezw y­
kłego, nadzw yczaj n ie b e z p ie cz n e g o  e k ­
sp e ry m e n tu ,  k ie ru jąc  p ła tow iec  na  w y ­
sokości 200 m. wdół, rob iąc  t. zw. „p i­
k ę ”, by d o p ie ro  na  w ysokośc i 10 m e ­
trów  n ad  z iem ią  sk ie row ać  go pros to  
w gó rę  ( „ św ie c a ”), gdy  w szyscy  w idzo ­
wie zam arli  już z p rze rażen ia ,  że lo tn ik  
rozbije  się o z iem ię.

Nic dz iw nego ,  że król ru m u ń sk i  był 
zach w y co n y  sprawm ością  m aszy n  i lo t­
n ików, a w czasie  przyjęc ia  wygłosił 
en iu z ja s ty c z n e  p rzem ó w ien ie ,  kończąc  
je po lsk im  okrzyk iem : „Niech żyje Pol­
sk a !” Był to  p ierw szy m o n a rc h a ,  k tóry  
w ypow iedzia ł te  s łow a w języku  po l­
skim.

Ożywienie w Sejmie
pzy wypłacie dfet.

WARSZAWA. Jak  zwykle pierwszego 
każdego  m iesiąca , panow ało  w S ejm ie  
dość  duże  ożywienie, jako w dniu, w 
którym  z okazji w ypłacania  djet, licznie 
z jeżdżają s ię  posłowie.

Na lis tach płac, przy nazw iskach by 
łych posłów, skazanych  w proces ie  C en ­
trolewu, um ieszczona  była uwaga: „Nie
w y p łacać”

Z k l u b ó w  sejm ow ych obradow ały  
dwa: endecki i S tronn ic tw a  Ludowego.
Klub endecki om aw ia ł wybory do sam o ­
rządów  i zas tanaw ia ł  się nad taktyką 
w obec  wznowienia  w dniach  najbliższych 
ob rad  sejm ow ych.

Ludowcy ogłosili obszerny kom unikat 
o swych obradach , w których wybory do 
rad  grom adzk ich  główną odegrały  rolę. 
W kom unikacie  swoim ludowcy krytykują 
sposób  przeprow adzen ia  tych  wyborów i

ośw iadczają , że sp raw ę tę  wyświetlą na
p lenum  Sejm u.

* *
*

O brady se jm ow ej komisji budżetow ej 
nad  p re lim inarzem  budże tu  na rok 1934 
— 35, rozpoczną się praw dopodobnie  11 
bm . W dniu tym komisja rozpatrzy  b u d ­
żety P rezy d en ta  Rzplitej, Najwyższej I z ­
by Kontroli, oraz Se jm u i Senatu .

Na n as tęp n em  posiedzeniu  komisji, 
które  m a się odbyć 12 bm , kom isja  zaj 
m ie  się  budże tem  prezydjum  Rady mi 
nistrów i b u d że tem  Funduszu  Pracy.

Dalszy prowizoryczny kalendarzyk  o- 
b rad  komisyjnych przew iduje , że  13 b. 
m. rozpatrzony zostan ie  budże t  m in is ter  
s twa oświaty, 14 bm. bu d że t  min. op ie ­
ki spo łecznej,  w reszcie  15 bm. budżet 
min. rolnictwa.

Mussolini namawia Rosję, 
by zrezygnowała 

z Besarabii.
PARYŻ. „Jou rna l  des  D e b a ts ” d o ­

nosi z Rzymu, że Mussolini b ędz ie  się 
s ta ra ł  nakłonić  Litwinowa, by Rosja so­
wiecka wyrzekła się wszelkich  praw do 
B esarab ji .

Sensacy jna  ta  w iadom ość  ma w sze l­
kie cechy  p raw dopodobieństw a, zw łasz­
cza jeśli s ię  w eźm ie  pod uwagę proru- 
m u ń sk ie  ten d en c je ,  jakie przeważają  o- 
becn ie  w polityce włoskiej.

300 ofiar huraganu w 
Konstantynopolu.

Potworno Katastrofa żywiołowa
STAMBUŁ. N ad S ta m b u łe m  i okoli­

cam i sza la ła  dziś  ka tas trofa lna  burza, 
po łączona  z huraganem , k tóra  w yrządzi­
ła  s trasz liw e spustoszen ia  zarówno w 
m ieśc ie ,  jak i na pobliskiem wybrzeżu 
Bosforu.

W pobliżu portu  wywróciło się  p rze ­
szło  30 s ta tków  rybackich, p rzyczem  11 
m arynarzy  utonęło .

Na p rzedm ieśc iach  gwałtowny h u r a ­
gan zburzył kilka kominów fabrycznych,

oraz zwalił wszystkie słupy te legraficzne  
i te le fon iczne.

W śród ludności wynikła dzika pan i­
ka, a lbow iem  ludzie na u licach siłą  wi­
chru  przew racani byli na  z iemię.

O d  spada jących  cegieł,  dachów ek  i 
innych przedm io tów , trzy osoby zostały  
zabite .

S tra ty  m ater ja lne ,  wyrządzone przez 
huragan, idą w miljony.

Ze względu na ogrom ne zam ieszanie ,  
jakie panuje  w ca łem  m ieście ,  t rudno  
sobie  wyobrazić  dokładny obraz  o c a ło ­
ksz ta łc ie  katastrofy.

P rzez  cały dzień  pracow ały  gorącz­
kowo straże  pożarne  oraz  drużyny ra tun  
kowe, sp ie szące  z pom ocą  ofiarom k a ta ­
strofy. O gó łem  300 osób  zos ta ło  pow a­
żnie rannych.

1.702.200 zł. na zasiłki dla 
bezrobotnych robotników.
WARSZAWA. Z arząd  g łów ny  F u n ­

d uszu  B ezroboc ia  usta li ł  na  zasiłki w 
g ru d n iu  d la  b e z ro b o tn y c h  ro b o tn ik ó w  
k w o tę  1.702.200 zł. w p rzew idyw an iu ,  
że u p ra w n io n y c h  do  p o b ie ra n ia  u s t a ­
w ow ych  zasiłków  z F u n d u sz u  B e z ro b o ­
cia b ęd z ie  35 ty s ięcy  osób .

Po  s t ro n ie  d o c h o d ó w  pre l im ina rz  
p rzew id u je  s u m ę  2.700.000 zł. z ty tu łu  
w k ład ek  oraz  u s taw o w e j  d o p ła ty  ze 
sk a rb u  p a ń s tw a .

Zmiana Konstytucji w Austrji.
WIEDEŃ. N a m ie s tn ik  S a lzb u rg a  dr. 

Rehl o św iadczy ł  w se jm ie  sa lzbu rsk im , 
że  p rzy g o to w y w an a  o b e c n ie  k o n s ty tu c ja  
au s t r ja c k a  m a  o t rz y m a ć  za tw ie rd zen ie  
ze s t ro n y  n a ro d u ,  w fo rm ie  p leb iscy tu . 
Rząd zw iązków  nosi s ię  z z a m ia re m  
p o d d a n ia  k o n s ty tuc ji  p o d  g ło so w an ie  
lu d o w e .

8 miesięcy za petardy we 
Lwowie.

LWOW. Ogłoszony zos ta ł  wyrok w 
toczącym  się  p rzed  lwowskim sądem  a- 
pelacyjnym  proces ie  przeciwko Zygm un­
towi Z am orsk iem u, s tuden tow i P o l i tech ­
niki, o skarżonem u o rzucan ie  pe ta rd  w 
dniu  29 lis topada r. ub. przy ulicy Ko’ 
pernika w czas ie  za jść  antyżydowskich.

S ąd  okręgowy, p rzed  którym Z a m o r­
ski s tan ą ł  kilka m iesięcy  tem u, skaza ł  
go na 2 la ta  więzienia z zaw ieszen iem  
kary na 5 lat.

O b ecn ie  s ą d  apelacyjny w ydał wy­
rok, skazujący Zam orsk iego  na 8 m ie ­
sięcy w ięzienia  z zaw ieszen iem  kary na 
dwa ła ta  i z za l iczeniem  a resz tu  ś led ­
czego.

Dymitrow atakuje prokuratora 
i sąd.

LIPSK. Na w czora jszem  posiedzeniu  
sąd  p rzes łuch iw ał 10 komunistów, sp ro ­
w adzonych z obozów  koncentracyjnych 
lub więzień. Św iadkow ie o toczen i ze  
w szystkich  s tron  polic jan tam i robią  przy 
gnęb ia jące  wrażenie . W pewnej chwili 
gdy jeden  z sędziów  odczy tu je  raporty  
policyjne, s iedzący  d o tąd  spokojnie Dy­
m itrow zrywa s ię  z m ie jsca  i rozp o czy ­
na gwałtowny atak, żądając  powołania 
w ch a ra k te rz e  świadków sekre ta rzy  n ie ­
m ieckiej partji  kom unistycznej z p row in­
cji-

N ad p ro k u ra to r  zdecydow anie  oponuje. 
M iędzy nim  a D ym itrow em  dochodzi do 
ostre j  wymiany zdań, naprężen ie  osiąga
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punkt  kulminacyjny w chwili  gdy Dy­
mit row uzasadnia jąc swój wniosek rzuca 
w s t ronę  oskarżyciel i  publicznych szereg 
złośl iwych i obraża jących  uwag w r o ­
dzaju:  „nie uchylać s i ę ”, „iść prostą 
d r o g ą ”, „boicie się pa no w ie ” itd.

Przewodniczący  (w na jwyższem un ie­
sieniu):  Dymitrow! N ia ra  się znowu
przebiera.  Jeżel i  pan raz jeszcze  obrazi  
nadprokura towa,  na tychmia s t  każemy 
pana wyprowadzić .  Udzielam panu su r o ­
wej nagany.

Dymitrow pot rząsa głową, powoli 
siada,  i ronicznie uśmie cha jąc  się.

Po  chwili znowu burzl iwa awantura .  
Naprężenie  rośnie z minuty na minutę .

S Ł O W O * Nr. 277

Jyż dziś pomyśl o Gwiazdce!
Najmilszym bowiem podarkiem  lo 
RAD JO - odbiornik w cenie złotych 
245, gwarantujący czysty, głośny 
i selektywny odbiór 40 s t a c y j

12-letnie dziecko urodziło 
normalną córeczkę.

PRUSZKÓW. O sad a  fabryczna Prusz  
ków pod Warszawą,  zamieszka ł a  pr ze ­
ważnie przez rodziny robotn icze  i p r a ­
cowników kolejowych poruszona została 
n iezwykłym is totnie fak tem.

Od kilku tygodni wśród  m ie szk ańc ów  
Pruszkowa kursowały pogłoski  o tern, 
jakoby jedna  z uczenie  3 klasy miała 
wkró tce  zos tać  matką .  Miała to być 12- 
letnia córka  jednego  z pracowników,  z a ­
t rudnionych przy robotach  kolejowych,  
Marysia S.

Zapytywani rodz ice  dziewczynki  o d ­
mawiali  bl iższych wyjaśnień,  oświadcza­
jąc jedynie,  że „Marysia jes t  cho ra  i że 
doktór  w Kasie Chorych  powiedział ,  że 
dz iecko  jest  chore  na ż o łą d e k ” , Po d e j ­
rzenia  i plotki j ednak  nie ustawały,  a 
sprawa wyjaśniła się dopiero,  gdy w bie 
żącym tygodniu dz iewczynka nie przy­
szła do  szkoły.

Wiadomość  o r z ekom em  m ac ier zyń­
stwie 12-letniego dz iecka  dosz ła  w r e s z ­
c ie  do władz  policyjnych, k tóre  przep ro ­
wadziwszy do chodz en ie  ustali ły,  iż r z e ­
czywiście Marysia S., l icząca 12 lat  i 4 
miesiące ,  u rodz i ła  bez opieki  lekarskiej  
i akuszerki  córeczkę .  Matka  i dz iecko 
czują s ię  zupe łn ie  dobrze.

Zawiadomiono prokura tora,  który po­
leci ł  p rzeprowadzić  szczegółowe d o c h o ­
dzenia

Badana  mł odoc iana  ma tka  odmawia  
wszelkich zeznań  i nie chc e  wskazać  
nazwiska  ojca swej córeczki .

Wypadkiem w Pruszkowie,  poza w ła ­
dzami  prokura torsk iemi  mają  zająć się 
również  sfery lekarskie.

S T A T O R
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10 m iljonów  złotych
w  bonach Funduszu Inwestycyjnego.

D ź w ię k o w y  
K ino - T eatr 99 STYLOWY"

D ziś  i dni  n as tę p n y c h  
Nowy sukces  w sp an ia le j  g w ia z d y  S ilv ji 
S id n ey  w  na j no ws zym  gyg p  "p
p r z e b o jo w y m  fi lmie pt. W LS 1*1 Ęj I
U l i f  Y w  ro lach głównych :  

L i w a  S y lv ia  S yd n ey , Geo 
rg e  R aft. R e ż y s e r j a  M arion  G ering  

Te nazwi ska  m ó w ią  za s ieb ie .
Nad p r o g ra m D o d a t e k  d ź w i ę k o w y  

P a r a m o u n t u .

S zczegóły  w af iszach.

Z d n i e m  wczora js zym Min is te rs two 
S k a rb u  e m i t ow a ło  b o n y  F u n d u s z u  I n ­
wes t y c y jn e g o  Emis ja  o b e j m u j e  10 se- 
ryj b o n ó w  po 40.000 odc in k ó w  25-zło- 
towych.  O g ó ł e m  więc  b o n ó w  tych  e m i ­
t o w a n o  n a  10.000.000 złotych.

B o n y  te  s p r z e d a w a n e  są  przez ka sy  
urzędó w  ska rbo w yc h .  Pos iada ją  o n e  ca 
ły sze reg  przywi le jów.  Pr zede w szys tk ie m  
w y m i e n i a n e  są  o n e  na  g o tó w k ę  w e ­
d łu g  n o m i n a l n e j  war tośc i  przez w szy s t ­
kie kasy  u rz ę d ó w  ska rbow ych .  B o n a m i  
t e m i  płacić m o ż n a  wsze lk ie  p a ń s t w o w e  
podatki ,  da n i ny ,  op ła ty,  cła, kary  p i e ­
n ię ż n e  i g rzywny ,  or az  zob ow ią zan ia  
p ie n i ę ż n e  w o b e c  s k a r b u  p a ń s t w a  bez 
o g ran i czen ia  kwoty .  *

N a to m ia s t  od  s u m  u l o k o w a n y c h  w 
b o n a c h  F u n d u s z u  Inw es ty cy jn eg o  skar b  
p a ń s t w a  nie po b ie ra  ża dn yc h  po d a tk ó w .  
B o n y  te z w ol n i on e  są również  od  p ła ­
cen ia  p o d a t k ó w  s a m o r z ą d o w y c h .  Poza-  
t e m  p o s i a d a j ą  wsze lk ie  p rawa pap ie ró w  
pup i la rnych ,  m o g ą  więc być  s k ł a d a n e  
jako  kauc je,  w a d ja  itp.

U lo k o w a n ie  wo ln e j  go tówk i  w b o ­
n a c h  F u n d u s z u  In w es ty cy jn eg o  da je  
p e ł n ą  gw aran c j ę ,  gdyż  za b o n y  te  o d ­
p o w i a d a  s k a rb  p a ń s tw a ,  a z a b e z p i e c z e ­
n ie  s pec ja ln e  s t a n o w i ą  m a ją te k  i d o ­
c h o d y  F u n d u s z u  In we s ty cy jne go ,  oraz 
cały m a j ą t e k  i d o c h o d y  lasów p a ń s t w o ­
wych.

Poza t e m i  przywile jami  i p e ł n e m  za 
be z p i e c z e n i e m ,  a t r ak c ją  tych b o n ó w  
jest  p r e m jo w y  s p o s ó b  ich u m a r z a n ia .  
Co  czwar tek  w d r o d z e  pu b l ic znego  lo­
s ow an ia ,  p r z e p r o w a d z a n e g o  przez  k o ­

mis ję  r ządow ą,  u m a r z a n y c h  b ę d z i e  7 
n u m e r ó w  b o n ó w  z każde j  serji,  czyli 
raz em ,  w o b e c  w y pu sz czen ia  10 seryj

70 bonów .  Za k ażd y  bon  w y l o s o w a ­
ny  o war tośc i  25 z łotych w y p ł a c a n e  bę  
dzie 100 zł. Co tyd z i eń  więc każdy  p o ­
s iadacz  b o n u  in w e s ty c y jn e g o  w yg ra ć  
m o ż e  100 złotych,  uzysku jąc  w te n  spo  
sób  75 z ło tych zarobku .  P ie rwsze  los o­
w a n ie  o d b ę d z ie  się dn ia  28 g ru d n ia  
r. b.

Kwoty  uzy sk an e  ze sp rzedaży  tych 
b o n ó w  b ę d ą  użyte  na ce lowe  ro bo ty  
in w es tycy jne ,  k tóre  n ie ty lko  z a t r u d n ią  
b e z p o ś r e d n i o  p e w n ą  część  b e z r o b o t ­
nych ,  a le  i d os ta r czą  z a t r u d n i e n i a  c a ­
ł e m u  szeregowi  gałęzi  p rzemysłu.

U l o k o w a n i e  więc w tych b o n a c h  
ja k na jw ię ks ze j  części  wolne j  go tówki  
przyczyni  się do  tak  p o ż ą d a n e g o  przez 
wszystkich zwiększ en ia  o b r o tó w  g o s p o ­
darczych  w e w n ą t r z  kra ju .

Sprawca śmierci prof. 
Kryńskiego skazany.

WARSZAWA. W warszawskim sądzie  
okręgowym zapad ł  wyrok w proces ie  o 
spowodowanie  śmierc i  śp. prof. Adama  
Kryńskiego.

Obwinionym był konduktor  t r a m w a ­
jów Józe f  Wieczorek,  który da ł  sygnał  
do odjazdu  wozu w chwili,  gdy sędziwy 
profesor nie zdążył  j eszcze  wejść na po 
mos t .

Szarpnięc ie  t r am w aju  spowodowało  
upadek  i si lne obrażenia,  w wyniku k tó­
rych prof. Kryński zm ar ł  po paru dniach.

Romans z sekretarką.
NOWELA.

Marcel i  D u r a n d  był o l śniony.  Poraź  
p ie rwszy  w życiu ujrzał w op e rz e  s ł y n ­
n ą  śp ie w a c z k ę  Wiktor ję  F o u c h a r t  i nie 
mó g ł  od  niej o d e r w a ć  oczu.

Marcel i  był s k r o m n y m  u r zędn ik ie m  
b a n k o w y m .  Przez cały dz ień  s u m o w a ł  
d ług ie  k o l u m n y  cyfr w m a ły m ,  c i a s n y m  
pok oi ku ,  n i ena w id ząc  swej pracy.  Bo 
marzy ł  p rzec iież  o z upe łn ie  i n n e m  ż y ­
ciu.

Gdy był j eszcze  m ł o d y m  ch ło p c e m ,  
p isał  l i ryczne wiersze  i myślał ,  że z o ­
s t an ie  wie lk im poe tą .  Ale  ojc iec jego  
był  t r zeźw ym  cz łowie kie m.

Wystar a ł  się d l ań  o p o s a d ę  w b a n ­
ku,  a p o n ie w aż  nie znosi ł  ż a d n e g o  
sprzec iwu,  więc  n ie szc zęsn y  Marceli  m u ­
siał  u lec jego  woli.

Od  te g o  cz asu  m inę ło  już wiele lat. 
Ojc iec  już d a w n o  n ie  żył.

Ale Marcel i  w da lszym c ią gu  p r a c o ­
wał w b a n k u  i co  na jgorsze ,  n iewie le  
zarab ia ł  i n a w e t  już  nie  liczył na a- 
wa ns .

Zdarzało  się jeszcze  często,  że gdy  
wraca ł  w ie czo rem  do  d o m u ,  pisał  wie r ­
sze.  W wi erszach  tych  n i e  było już 
j e d n a k  ^młodzieńcze j  siły.

Marcel i  s a m  s o b i e  już zdawa ł  dosko  
na l e  s p r a w ę  z t e g o  że jeśli  n a w e t  k ie ­
d y ś  mia ł  p e w n e  zdolnośc i  poe tyckie ,  to 
je  zat raci ł  zupe łn ie .

A j e d n a k  m i m o  wszys tko  czasami  j e ­

Wyrokiem sądu  konduktor  Wieczorek  
skazany zos ta ł  na pół roku więzienia z 
zawieszen iem wykonania kary, o raz  na 
zap łacenie  1 zł. na rzecz  córki zmar łego  
p. Polakiewieżowej,  ty tułem s t ra t  mo ra l ­
nych.

KRONI KA.
KALENDARZYK

Niedz ie la  3 grudnia.  F ranci szk i
P o u ie d z ia ł ek  4 grudnia.  Ba rba ry ,  P io t ra
W s c h ó d  siońca o g. 7.26 Zachód g. 15.42

Nocne dyżury apteK.
W  nocy z sobo ty  na n ied z ie lę :  Now y

Rynek ,  Aleja  Wolnośc i .
W  nocy  z niedzie l i  na  pon iedz ia łek :  II 

Aleja,  Osta tni  Grosz.

Ułatwienie sp łaty zaległych  
składek i opłat społecznych.

Cele m przyjścia z pomocą  tym za­
k ładom pracy,  które obc iążone  są za leg­
łośc iami na rzecz  instytucyj ubezpieczeń  
społecznych ,  op ra cow ane  są projekty 
odpowiedniej  ustawy.  P r z e d  wejśc iem 
w życie tych pro jek tów ogłoszone  zos t a ­
ły okólniki Minis ters twa Opieki  S p o łe c z ­
nej o u łatwieniu spła ty  zaległych sk ładek  
i op łat  dla Kas Chorych.

W s tosu nku do Kas ChorycH przewi­
dz iane  zosta ło  dla zaległych składek,  
k tórych te rmin  upłyną ł  p rzed  1 paźdz ie r ­
nika 1931 r. skreślen ie  od se te k  zwłoki 
i rozłożenie  zaległych na leżnośc i  począw 
szy od  1 stycznia  1934 r. na lat  10 
przy zabezpieczen iu  h i p o te c z n e m  i na 
lat  3 w razie braku tego  z a b e z p i e c z e ­
nia. W s tosunku do pozos ta łych  wym ie ­
nionych  wyżej ube zpieczeń  przewidz iane 
są  ana logiczne  ulgi z wyją tkiem skreśle 
nia od se te k  za zwłokę.

W s tosu nku do  ubezpieczeń ,  które 
ob ję te zostały wymienionemi  wyżej okól 
nikami,  za in tesowane  zak łady mogą  w y ­
stąpić  o uzyskanie  ulg i ułatwień,  nie 
czeka jąc  na o t rzymanie  zawiadomienia  
od  właściwego zakładu.

inauguracja wieczornych kursów  
gim nazjalnych T. N. S. W. dla w oj­
skow ych . Zorganizowane  w połowie 
paźdz ie rnika  br. kursy gimnazja lne  T. N. 
S.  W. w krótkim czas ie  dowiodły swej 
żywotnośc i i celowości ,  zyskując pow ­
s z e c h n e  uznanie .

Onegdaj  wieczorem w lokalu Szkoły 
Rzemieś ln iczo-Przemysłowej  odbyło się 
o twarcie  równoleg łego oddzia łu  kursów, 
przeznaczonego dla wojskowych tu te j sze  
go garnizonu.

Z ramienia  wojskowości  wziął  udz iał  
w o twarc iu  kpt .  Wachowicz,  re fe ren t  o- 
światowy garnizonu,  podkreś lając  w prz e  
mówieniu  sw e m  cele i korzyści ,  p łynące  
z umie j ę tnego  i celowego doksz ta łcan ia  
się.

Drugi zkolei mówca  de lega t  T. N 
S. W. i kierownik kursów prof. Km ic i '

szcze marzył  o kar je rze  l i terackiej ,  o 
tern,  że wreszcie  k toś  zwróci  u w a g ę  na 
jeg o  t a l e n t  i w sk aże  m u  n o w ą  drog ą  
życ iową. Bo do  tej  pory  jeszcze  nie 
kocha ł  p rawdziwie .

G dy w o p e rze  sp og ląd a ł  na  s łyn ną  
śp ie waczkę ,  s e rc e  biło m u  bardzo  m o c  
no.  Ta ko b ie ta  była w c ie le n ie m  jego  
na jskry tszych  m arzeń .

I ty m  r azem Marceli  zdobył się na 
n ie zw yk łą  o d w a g ę .

Po p r z e d s ta w ie n iu  uda ł  s ię  za kul i ­
sy. O d s z u k a ł  g a r d e r o b ę  zn ako m i t e j  a k ­
torki  i kaza ł  s ię z a m e l d o w a ć  j a k i e m u ś  
ch łopcu .

Chłopiec  wrócił  j e d n a k  po  chwili  i 
z a k o m u n i k o w a ł  m u  lakonicznie:

—  Pani  F o u r c h a t  powiedz ia ła,  że je 
żeli m a  p a n  d o  niej  j a k ą ś  sp rawę,  to 
n iech  p an  napisze  list.

N a s t ę p n e g o  dnia  była n iedzie la .  M ar ­
celi miał  d u ż o  czasu.

Napisał  więc długi  list. Nie zataił  
p rzed  ak t o rą  ż a d n e g o  szczegółu  ze swe 
go  życia.  Pisał  jej więc,  że przez całe 
życ ie  marzył  o sz tuce ,  a o k r u tn y  los 
zepch nął  go na  zupe łn ie  inn ą  drogę .

W z a k o ń c z e n i u  d aw a ł  ak t o rc e  do  
z rozumien ia ,  że po ko cha ł  ją c a ł e m  s e r ­
c e m  i by łb y  ba rd zo  szczęśl iwy,  gdyby 
m u  odp owiedz ia ła .

Przez cały ty dz ie ń  w y p a t r y w a ł  l i s to­
nosza.  W k o ńcu  s traci ł  już nadz ie ję ,  iż 
o t r z y m a  odp ow iedź .

Lecz wreszc ie  na d sz e d ł  list. Był j e d ­
n a k  ba rd zo  okr u tn y .

—  Proszę  d o  m n i e  więcej  n ie  pisać,

gdyż  to jest  zupe łn ie  bezce lo we  —  p i ­
sa ła ak to rka .

Marcel i  upadł  zupe łn ie  na  du ch u .  To 
przec ież  było s t raszne .

Po  pa ru  b e z s e n n y c h  nocach ,  p o s t a ­
nowił  j e d n a k  jeszcze  raz napisać .

Nie na leża ło  tak  sz ybko  rezygnować .  
W d r u g i m  liście t ł uma czy ł  ak torce ,  że 
nie na leży  d o  ka tegor j i  b a w id a m k ó w ,  
ub ie g a ją c y ch  się o w zg lędy  p i ęk n y ch  
ak torek .  Po k o ch a ł  ją p r awdziwie  i jeśli 
n a w e t  nie m o ż e  m arzyć  o jej w z a j e m ­
ności  to  by łby  szczęś l iwy g dyby  przy­
na jm n ie j  w liście obdarzy ła  go pa ru  cie 
p łemi  s łow ami .

1 ty m  razem,  ku jego  w ie lk ie m u z d u ­
m ie n iu  od p o w ie d ź  przyszła bardzo  s z y b ­
ko. Najw ażnie j sze  zaś,  że zupe łn i e  
inna.

—  Kochany  pan ie  D u r a n t  — pisała 
d o ń  a k to rk a  —  ba rd zo  p a n a  p r z e p r a ­
sz a m  za ten  p ie rwszy  list. By łam j e d ­
nak  w ów czas  w bardzo  z łym nastroju.  
O b e c n i e  d ep re s j a  już przemi nę ła .  Być 
może ,  że do z m i a n y  nas t ro ju  przyczy­
nił się w ła śn ie  pański  list. Z g a d z a m  się, 
b ę d z i e m y  z s o b ą  k o r e sp on dow a l i .  S ą ­
dząc  z listu p ańsk ie go ,  m us i  być pan  
ba rd zo  in te r e s u ją c y m  cz łowiekiem.

N araz i e  j e d n a k  mus i  się p a n  zgo ­
dzić na  j e d e n  w a r u n e k .  Nie  b ę d z i e m y  
się spotykać .  Z n a j o m o ś ć  nasza  og ra n i ­
czyć się wy łącznie  do  k o re spondenc j i .  
Pr zypu szczam ,  że p a n  się zgodzi ,  p r a w ­
da,  k o c h a n y  p a n i e  Dura nt .

Marcel i  oczywiśc ie  się zgodził .  Był 
n a w e t  ba rd zo  szczęśl iwy.

1 od  te g o  dni a  k o re sp o n d o w a l i  z s o '  
bą  przez szereg  mięs ięcy .

Marcel i  pisał  p ł o m i e n n e  iisty i coraz  
na ta r czywie j  d o m a g a ł  się od  aktorki ,  by 
wyznaczyła  sp o tk a n ie .

Wiktor ja  w sw yc h  l is tach o d w z a je m  
niała m u  się uczuc ie m,  a le  nie chc ia ła  
n a w e t  m y ś le ć  o os o b is te m  ze tknięc iu .

P e w n e g o  dnia  Marcel i  o t r z y m a ł  n i e ­
oc zek iw an ie  zapr osz en ie  na przybycie  
d o  swej za m o ż n e j  kuzynki .

Marcel i  z p e w n o ś c i ą  o d m ów i łb y ,  gdy  
by  m u  n ie  powie dz iano ,  że na  te rn 
przyjęc iu bę dz ie  Wiktor ja.

Poszedł  więc.. .
Wiktor ja  w ygl ąda ł a  czaru jąco .  M a r ­

celi przez cały wieczór nie z a m ie ni ł  z 
n ią  j e d n a k  an i  s łowa.  Gdy chwi lami  
chy łk ie m  s p og lą da ł  w jej s t ronę ,  r u m i e ­
nił s ię j ak  s z tubak

S ły n n a  ak to rk a  wyszła  do ść  w c z e ś ­
nie Marcel i  po bi eg ł  za nią  i wreszc ie  
przystąp ił  do  niej na  ulicy.

—  To ja j e s t e m  Du ra nt ,  — w y b e ł ­
kotał .  —  Pani  c h yba  myś lała ,  że w y ­
g l ą d a m  zu p e łn i e  inaczej ,  p r a w d a ?  W ie m ,  
że n ie  j e s t e m  zbyt  przystojny. . .

—  Nie r o z u m ie m ,  o co p a n u  c h o ­
dzi? —  zawoła ła  zdz iwiona.

—  Pani  n i e  r o z u m ie ?  —  odpa r ł  jej  
Marcel i .  —  M a m  przy  sobie  pani  o s t a ­
tni  list. Taki był piękny. . .

I pok aza ł  go z d u m i o n e j  śpiewaczce. . .  
Wiktor ja  przy świe t le  la ta rni  p rzerzuci ła  
kar tk i  i roześmi a ł a  się:

—  Teraz  już  wszys tko  ro zu m ie m !  
Pa n  r o m a n s u j e  z m o j ą  sekre ta rką!
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kiewicz w przemówieniu, skierowanem  
do uczestników kursu, zaznajomił ich z 
wymaganiami w dziedzinie now oczesne­
go nauczania oraz życzył kursistom wy­
trwania w dążeniu do wytkniętego celu, 
który pozwoli im na trudnych i odpo­
wiedzialnych posterunkach pracować dla 
dobra i potęgi Rzplitej.

Następnie prof. Kubacki przeprowa­
dził pierwszą lekcję literatury polskiej, 
a prof. gr. Suwara w czasie  drugiej go 
dżiny omówił wstępne zagadnienia geo-  
grafji ogólnej.

W otwartym oddziele kursów uczest­
niczy 34 osób.

Numer jub ileuszow y „Przeglądu  
K sięgarskiego". Wychodzący zazwy­
czaj w skromnej, codziennej szacie, or­
gan fachowy wydawców i księgarzy pol­
skich „Przegląd Księgarski”, przybrał 
odświętny wygląd w swym 25 numerze, 
wydanym z powodu uroczystego obcho­
du 25-lecia Związku Księgarzy Polskich. 
Ale nietylko forma zewnętrzna, uwidacz  
niająca się  w artystycznej okładce, skom  
ponowanej przez W. Goryńską, jest pię­
kna, również i treść numeru jubileuszo­
wego jest bogata. Składają się  na nią, 
poza nadesłanemi przez wybitne osob is­
tości pismami gratulacyjnemi z fotograf- 
ją i autografem Pana Prezydenta R. P. 
na czele, artykuły E. W. Szelążka, Aleks. 
Brucknera, Wład. Łozińskiego, W. Got- 
tlieba, A Chocieszyńskiego, J. Czarnec 
kiego, J. Maliniaka. Zamyka treść redak­
cyjną piękny wiersz utalentowanego po­
ety R. Kołonieckiego p. t. „Pochwala  
książek”. Na końcu numeru dział og ło ­
szeń firm księgarskich, poraź pierwszy 
zgromadzonych w takiej pokaźnej licz­
bie i reprezentacyjnych w treści i for­
mie.

Dla każdego badacza księgarstwa poi 
skiego numer ten jest prawdziwą skarb­
nicą wiadomości, dla każdego księgarza 
i miłośnika książki —  miłą pamiątkę.

W ystawa książki polskiej w  Czę­
stochow ie. Pod przewodnictwem  p. 
komisarzzowej M ackiewiczowej odbyło  
się wczoraj posiedzenie  kom itetu w y­
konaw czego Tygodnia Książki Polskiej 
na którem po dyskusji ustalono termin  
otwarcia w ystawy książki w C zęstocho­
wie na dzień 15 lutego. Obok działu  
og ó ln eg o  na w ystaw ie  uw zględniony  
będzie dział regjonalny, w którym znaj 
dą się pisma i dzieła p o św ięco n e  reg- 
jonalizmowi naszego  okręgu oraz war­
tośc iow e wykopaliska, grafiki i t. d.

Prace nad przygotow aniem  w ysta­
wy jak zorganizowaniem  całego  szere­
gu imprez w związku z T ygodniem  
Książki znajdują się  w pełnym  biegu.

Uwaga Rodzice!
Prawdziwą radość sprawicie swym dzieciom  
nabywając dla nich niespodaianlii na dzień 
ŚW. MIKOŁAJA — tyiko w  C U K I E R N I

ZIEMIAŃSKIEJ
DOBRE — ŁADNE — TANIE.

Kino „]
Potężr

„Piesi
E D E N“ D ziś nieodwołalnie poraź ostatni!

iy dramat

1 serca“
Rewelacyjna

W i e l k a  R ń w ja  M u z y c z n a
Jutro w niedzielę PREMJERA wspaniałego arcydzieła produkcji francuskiej!

Dramat nad Bosforem  
___’SfS.an&SBKJ Człowiek, który zabił...

Najpraktyczniejsze p oda rk i  na  św . Mikoła ja ,
jak szlafroki, pyjamy męskie i damskie  oraz wszelkie wyroby wełniane 
----------------  r  po cenach najniższych poleca f i rma

« „MAISON HYGIENA" ■
Aleja W olności 1. — T e le fo n  1 2 -5 9 .

Jutro świata pracującego --
Angielska sobota obowiązuje.

W Ę G I E L
A jednak niem a le p sz eg o  węgla opalowego  
jak z  kopalni ModrzejÓW który można  

nabyć hurtowo i d e ta l iczn ie  w firmie

SPOŁEM sp. z o g r .o d p .
w C zęstochow ie, A le ja  W olności 41 

lei. 22-30
tam że  s ta le  na sk ład zie  w ęg ie l  przem y sło ­

wy, koks i w ęg ie l  drzewny

Ostatni D z i e n n i k  Ustaw R. P. przy­
nosi jednolity tekst ustawy o czasie pra­
cy w przemyśle i handlu i ustawy o 
urlopach dla pracowników. Pierwsza  
ustawa wchodzi w życie z dniem 1-ym 
stycznia 1934 roku, druga z dniem 1 
grudnia b. r. Jak nas informują z mia­
rodajnych sfer, urzędy państwowe i sa ­
morządowe oraz organizacje prawno pu­
bliczne w związku z nową ustawą nie 
kasują sobót angielskich.

Obniżenie w ynagrodzenia  
za pracę w  godzinach nadliczbo­

wych.
We wczorajszem „S łow ie” om ówiliś­

my szczegółow o ustawę o czasie pracy. 
Według tej ustawy wynagrodzenie za 
godziny nadliczbowe zostaje zmniejszone  
i będzie wynosić za pierwsze dwie g o ­
dziny o 25 procent więcej, niż za pracę 
normalną, za dalsze godziny, oraz za 
pracę w nocy lub w niedzieie i święta
0 50 proc. więcej.

Jakie obowiązują urlopy?
Ogłoszony w Dzienniku Ustaw tekst 

ustawy o urlopach dla pracowników u- 
stanawia 8 dni urlopu po roku pracy
1 15 dni po pracy trwającej bez przer­
wy przez 3 lata. Ustawa ta ma zasto­
sowanie i do pracowników umysłowych.

Od l  lu tego  r e fo rm a  u p o s ażeń  
urzędniczych.

Niektóre pisma podały notatki, że ze  
względu na to, iż suma globalna według  
nowych uposażeń byłaby wyższą od 
sum, przewidzianych w budżetach po­
szczególnych ministerstw, albowiem w 
niektórych grupach daje ona bardzo du­
że nadwyżki, że przeto reforma pensyj 
urzędników państwowych ma ulec odro­
czeniu.

Zapewniają nas, że pogłoski te są 
bezpodstawne i że ustawa uposażeniowa 
wejdzie w życie w całej rozciągłości z 
dniem 1 lutego 1934 r.

Na kolejach niema posed.
Z ministerstwa komunikacji dowiadu­

jemy się, że obecnie wolnych posad w 
Polskich Kolejach Państwowych niema i 
nadsyłane podania o posady ropatrywa- 
ne nie będą.

Zasiłki dla bezrobotnych będą w y ­
płacane co 14 dni z dołu.

Na ostatniem posiedzeniu zarządu 
Głównego Funduszu Bezrobocia w War­
szawie postanowiono zmienić dotychcza  
sowy system wypłaty zasiłków bezrobo­
tnym, które będą wypłacane obecnie co  
>4 dni z dołu, a nie jak dotychczas co  
7 dni

Tańców na karnawał,  najm od  
niejszych ,  zwykłych,  
— uczy  dyplomowana

baletm . Kazlmlerzi Kosteckiego
w lokalu własnymi: ul- W a s z y n g t o n a  6. 
Zapisy na kursy 1, II, III, Mazura, lekcje  o- 
so b is te ,  codz .  od 10 r. do 9 wiecz .  Lekcje  
praktyczne w e  wtorki, czwartki, so b o ty  od 
8 w iecz.,  w n ie d z ie le  i św ię ta  od6 .30  wiecz.

Sw. Mikołaj przybędzie
do grzecznych dzieci w niedzielę przed ratusz.

!! UWAGA!!
POSIADACZE PATEFONÓW.

nabywajcie  najnow sze  przeboje  płyt gram o­
fonowych w największym  wyborze, p o  c e ­

n a c h  k o n k u r e n c y j n y c h

w  firm ie  A. W A S S E R M A N  
sk ład  row erów  i części.

C z ę s t o c h o w a ,  u l .  B e r k a  J o s e l e w i c z a  4 
dawniej Ogrodowa.

Zgodnie z zapowiedzią, jutro w nie­
dzielę przybędzie do naszego miasta 
wraz z licznym orszakiem św. Mikołaj, 
by obdarować grzeczne dzieci naszego  
miasta podarunkami.

W tym roku wyjątkowo św. Mikołaj 
przybywa do Częstochowy wcześnie ma 
bowiem doręczyć podarki gwiazdkowe  
wielu dzieciom, a czasu do świąt zostało  
mu już niewiele.

W niedzielę, o godz. 11.45 św. Mi­
kołaj zjawi się  na pięknym rydwanie 
przed ratuszem. Towarzyszyć mu będą: 
chór młodzieży, orkiestra wojskowa, 
pluton marynarzy, młodzież szkolna, 
młodzież rzemieślnicza przedzielona or­
kiestrami Straży Ogniowej i gimnazjalną. 
Uformowany za rydwanem św. Mikołaja 
pochód, po odegraniu o godz. 12-tej w 
południe z wieży ratuszowej Królew­
skiego Hejnału Częstochowy, ruszy Ale-

I P ięk n ość nadają
wyroby mag. W. P a ź d z ie r s k ie g o

Krem „HALINA" 1
usuwa piegi, wągry, żó łte  i c ze rw o n e  plamy

Krem „HALINA" Jti 2
idea ln ie  pie lęgnuje  cerę  usuwa zm arszczk i.

Rafujcie w łosy
Używajcie  balsam zio łowy  

mag. W. P a ź d z i e r s k i e g o .

„Mag"Jft 1 
„Mag" Jfs 2

u s u w a łu p ież ,  zapobie  
ga wypadaniu w łosów

(nie farba) usuwa  
sto p n io w e  siwiznę.

Do nabycia w Aptekach i Drogerjach

Fabr. Chem. Kosm. „PHARMACHEMIA" Bydgoszcz.

ją w stronę Jasnej Góry.
Przed domem Kurji Biskupiej m ło ­

dzież złoży hołd J. E ks biskupowi 
dr. Kubinie, chór odśpiewa pieśń reli­
gijną. Rydwan po akcie tym posuwać się  
będzie Alejami aż do parków, a następ­
nie wraz z towarzyszącą św. Mikołajowi 
świtą zatrzyma się przed gmachem d o ­
wództwa dywizji chór odśpiewa „Pierw­
szą Brygadę”, przed gen. Dąbkowskim, 
który jednocześnie przyjmie defiladę. 
W dalszym ciągu pochód przyjmie p. 
starosta Eustachiewicz, poczem  odśpie­
wany zostanie hymn państwowy.

Przed gmachem magistratu pochód  
pokłoni się  p, komisarzowi Mackiewi­
czowi i po przejściu Alei do rynku za­
wróci na plac ratuszowy, gdzie rydwan 
wystawiony będzie na widok publiczny.

W czasie  pochodu przygrywać będą 
orkiestry i megafony.

Domy, bramy, okna, balkony i sklepy  
przystrojone będą na dzień ten odświęt­
nie, a młodzież biorąca udział w pocho­
dzie ciepło ubrana wystąpi w przebie­
rankach z gwiazdami, kometami i t. d. 
niesionemi na długich laskach.

Przez cały dzień na ulicach miasta  
zamiast znaczków papierowych sprzeda­
wane będą „złote rózgi” św. Mikołaja, 
a uzyskany dochód przeznaczony zosta­
nie na zaopatrzenie na zimę najbied­
niejszych dzieci.

Jeśliby w niedzielę pogoda niedopi-

sała św. Mikołaj zatrzyma się  w innem  
m ieście  i przybędzie do Częstochowy  
dopiero 8 b. m.

Warto dodać, że pochód filmowany 
będzie przez PAT‘a.

Kiermasz W „Poionji". Wczoraj­
szy pierwszy dzień kiermaszu, urządzo­
nego w hotelu „Polonja”, staraniem Pa­
tronatów Rodzicielskich przy gimnazjum  
państwowem R. Traugutta, upłynął pod 
znakiem nadzwyczajnego ożywienia i tłu 
mnej frekwencji zwiedzających, których 
ledwo zdołała pomieścić dość obszerna  
sala dolna.

Wokół sali ustawione zostały stoiska  
firm m. in. „Persil” Sp. Akc. w Bydgo­
szczy, wyrabiająca proszek do prania, 
firmy „Stator z kolekcją nowoczesnych  
radioodbiorników. Dalej idzie fabryka cu 
krów i czekolady P. Dębskiego, zabawki 
E. Pucka, stoisko cukierni „Ziemiań­
skiej” z jej wyrobami, cukry i czekola­
dy —  firma Walaszczyk, Trzaska, Ewert 
i Michalski, oraz wytwórnia nart i uorze 
ży W. Miller. V *

Grono pań gospodyń w osobach: płk. 
Asłanowiczowej, Serednickiej, mec. Ko­
narskiej, Chajutinowej, dyr. Marchalo- 
wej, Godlewskiej, Grzędzińskiej, Bociań  
skiej, Stankiewiczowej, Wienerówej, Bro 
niatowskiej i wielu innych pełniło hono­
ry domu.

Dużem powodzeniem cieszyła się  lo- 
terja fantowa z mnóstwem pięknych i 
cennych fantów.

Dziś w sobotę, w sali na pierwszem  
piętrze, o godz. 20, rozpocznie się  dan­
cing, a o godz. 11 w nocy odbędzie się  
konkurs tańca.

Do jury sędziowskiego weszły panie: 
Ina Benita, Ada Miziukowa, Halina Mo- 
tyczyńska, dyr. Iwo Gąll, dyr. Kostecki, 
A. Poliszewski i red. Stankiewicz.

Z te a tru  kam eralnego.
Dziś, znakomita komedja Berna i Ver-

neuilla „Mecenas Bolbec i jego m ąż“__
w premjerowej o b s a d z i e  zespo­
łu teatru.

Początek punktualnie o godz. 20-tej.
Jutro na przedstawieniach popołud­

niowych po raz ostatni przepiękna i sub 
teina sztuka Szaniawskiego „Most” po 
cenach zniżonych od 60 gr. Początek  
przedstawień o godz. 15 30 i 17.30 pp.

Wieczorem „Mecenas B olbec i jego  
m ąż“. Początek o godz. 20.30. Ceny 
wieczorowe normalne.

Ciekawy odczyt w  języku fran­
cuskim. W poniedziałek,  4 b. m o 
godz, 20 w lokalu Tow. Przyj. Francji 
(BI. Kościuszki 7) p. Matton z Instytutu 
Francuskiego w Warszawie wygłosi o d ­
czyt w języku f rancuskim p t .  „La Pro­
vence ’ i lus trowany pzezroczami,

J e s t  to pierwszy z cyklu odczytów 
o Francji jakie urządzać będzie w na- 
szem mieście Tow. Przyjaciół Francji.

Wstęp dla członków, słuchaczów k u r ­
sów języka f rancuskiego oraz dla wpro­
wadzonych gości wolny.

„Brygada" pros i .  Dziś w sobotę 
2 b. m. w sali Ogniska Obrony Nie­
podległości (Pułaskiego 2) sekcja piłki 
nożnej  Koła Spor towego „B rygada” u- 
rządza wieczornicę taneczną.  Początek 
o godz. 20. Orkies tra doborowa.  Świe­
żo wykończona sala na zabawę została 
efektownie  ud ek orow an a i dobrze o- 
grzana.  Bufet  tani  i obfity. Strój wie­
czorowy. Wstęp tylko za zaproszeniami .

Fabrykant zapalniczek przed  
w yrokiem  ulotnił s ię  do Palestyny.
Sw eg o  czasu donosiliśmy szczegó ło ­
wo o wykryciu wielkich nadużyć na szko 
dę skarbu państwa, jakich dopuszczał

Kino-Teatr 
Zw. Strzel. P U M * *  ( u l .  Dąbrów' 

„ r M S U  s k i e g o  16 >
P o t ę ż n a  p r a w d a  z ż yc i a  l e k a r z a  skazań -  
ca i p o r y w a j ą c y  
d r a m a t  m i ło śc i  
j e g o  syna  to f i lm Więzień
Z CZARCIEJ W Y S P Y
N ie w id z i a n y  d o t ą d  r e a l i z m  i t r e ś ć  w  fil-

Z - KRZYK z z a  KRAT
W roli g ł ów ne j  G E 8 D 1  G E R D 

Dla młodzieży dozwolone

Kisio - T e a t r  „ A tla n t ic "
O g ó ln y  u l u b i e n i c n i e c  John G ilbert w 
s w y m  n a jn o w s z y m  m i ło s n o - s e n s a c y j n y mtsz: UPIÓR PARYŻA
Drug i  p r o g r a m :  E m o c j o n u j ą c y  d r a m a t  pt .

W a m p i r y  w y śc ig ó w
(MIŁOŚĆ i HAZARD)

W r o l ac h  g łó w n y c h :  J. Stuart i Made­
le in e Carol.



D Ź W I Ę K O W E  K | N 0  m L I J N A “  daW- ■•GRAWD'
Dziś i dni n a s tę p n y c h  wyświetla film ze Złotej Serji „Metro" pt.

UŚMIECH SZCZĘŚCIA
n a jp ię k n ie jsz ą  p a rą  k o c h a n k ó w  Norma Shearer oraz  Fredric March
P o wyższe dwa nazwiska, wszechświatowej sławy artystów, same za siebie mówią-
NAD PROGRAM: N a ja k tu a ln ie jsz a  żyw a g a z e ta  Tygodnik dźwię- 

kowy Fox*a, głosy  św ia ta  i Kronika dźwiękowa PAT 
W so b o tę  2 i n iedzielę  3 g ru d n ia  rb . o godz. 12.30 po  pot.

UŚMIECH SZCZĘŚCIU d w a  d o d a t k i
Po cenach porankowych. ~Po cenach porankowych.

Przyjechał do Częstochowy
ty lko  na  2 dni św ia to w e j  s ław y

ASTROLOG-CHIROMANTA
A C Ł A W  P Y F F E L L O

Zdumiewająco ok re ś la  los życia k ażd eg o  cz łow ieka. 
P rzy jm u je  o so b iśc ie  od  godz. 10-ej do  8-ej w iecz. 

A dres: C zęstochow a, Il-ga Aleja 18, 
ho te l  K upiecki p o k ó j  5.

UWAGA!!! W ytwórnia parasoli NA GWIAZDKĘ!!

8. G R A B I H E R w C zęstochow ie l-sza Aleja 8 
w p o d w ó rzu  na p raw o .

poleca w wielkim wyborze najmodniejsze p a ra so le  wszelkiego rodzaju.

i rzyjmuje również reperacje  po cenach znacznie  zn iżonych .

się  Herszlik Fajertag, w łaścic ie l n iepo­
zornego w arsztatu stolarskiego przy ul. 
Nadrzecznej —  przynoszący — jak to 
później odkryto —  olbrzym ie zyski.

F ajertag sprow adzał z zagranicy drut 
cynowy i przy pom ocy maszynki krajał 
go na kam ienie do zapalniczek, które w 
opakowaniu firmy „C eres” rozsyłał do 
w szystkich m iast Polski, gdzie cieszyły  
się  ogromnym zbytem , a kupcowi dawa­
ły kolosalne zyski.

Kiedy w ładze wpadły na trop tej afe 
ry, strażgraniczna przeprowadziła u Fa- 
jertaga rew izję, która dała sensacyjne  
wyniki, Fajestag usiłow ał w ów czas prze 
kupić strażników, prowadząc ich do res 
tauracji, a następnie do domu schadzek  
oraz w ręczając im następnego dnia dwie 
srebrne zapalniczki oraz 1500 zł. W cza  
sie  śledztw a stw ierdzono, że  Fajertag 
sprowadził 25.552 klg. drutu, a zapłacił 
cła 200 zł wtedy, gdy powinien był za­
płacić 38.250 zł. Aresztowany początko­
wo Fajertag zosta ł później wypuszczony  
i skorzystawszy z okazji uciekł przed 
wyrokiem do Palestyny.

Sąd skazał 27-letn iego Hersza Fajer- 
taga za nielegalny wyrób kamieni do 
zapalniczek na tysiąc zł. grzywny w zględ  
nie 50 dni aresztu. Towar uległ konfis­
kacie.

Robotnisy „Częstochowianki" 
przystępują do pracy. Jak już pokrót 
ce  donosiliśm y, wczoraj w inspektoracie  
praży odbyła s ię  konferencja w sprawie 
zatargu w fabtyce „C zęstochow ianka” w 
związku z wprowadzeniem  przez dyrek­
cję  fabryki nowych stawek na tkalni ba­
wełny i apreturze, przewidzianych umo­
wą zbiorową, zawartą w łódzkim  prze­
m yśle w łókienniczym .

Po kilkugodzinnych naradach przy u- 
silnych staraniach8 inspektora pracy do­
sz ło  do porozum ienia. W poniedziałek  
przystąpi do pracy połowa robotników I 
zmiany, w czwartek zaś —  połowa U 
zmiany; w następny poniedziałek, 11 
bm pracować będzie już ca ła  1 zmiana, 
a w czwartek, 14 bm. cała II zmiana. 
Całkowite uruchom ienie tkalni i apretu- 
ry nie m oże nastąpić odrazu, gdyż fa­
bryka nie posiada w tej chw ili dostatecz  
nej ilości surowca. Praca odbywać się  
będzie, jak dotąd, przez 3  dni w ty­
godniu.

Robotnicy zgodzili s ię  na wprowadze­
nie nowych staw ek z tern jednak, że po 
upływie 2 ch tygodni przy udziale okrę­
gow ego inspektora pracy odbędzie się  
specjalna konferencja, na której rozstrzy 
gnięta zostanie kwestja, czy wprowadzo 
ne przez dyrekcję fabryki nowe stawki 
zgodne są z łódzką umową zbiorową.

Skład artykułów technicznych
„ T E C H N O P  O L “

Sp. z ogr. odp.
Częstochowa, Piłsudskiego 7.

P o le c a  a r ty k u ły  te ch n ic zn e ,  w o d o c ią g o ­
w e, s a n i ta rn e ,  u rządzen ia  łaz ienkow e. 
RAD JO. BATERJE A N O D O W E.

Ł a d o w a n ie  akum ula to rów .

WYSPRZEDAŻ
Do publicznej w iadom ości.

P oda ją  do pub lic zn e j  w iadom ości iż do 
dnia 10 grudn ia  b.r. w y sp rz e d a ję  w sze lk ie  
ze g a ry ,  zegark i,  budziki,  b iż u te r ję  i d r o b ­
ną g a la n te r j ę  po n a jn iższych  cenach  z p o ­
w o d u  z u p e łn e j  l ikw idacji .  O s trze g am ,  że 
do te g o  czasu m uszą  być w y k u p io n e  w sze l  
k ie  p o w ie rz o n e  mi roboty .

Z e g a rm is t r z  H. B raun 
Now y R y n e k  lu.

Piece że la zn e  i szam otow e.  Ł y ż w y  w w ie l  
k im  w yborze .  N ajtanie j do nabyc ia  w 

f irm ie  H. Brum, C zęs tochow a,  Nowy R y­
nek  2.

Pokój f ro n to w y  s ło n e cz n y  z n ie k rę p u ją -  
ją c e m  w e jś c ie m  do w y n a ję c ia  P anny  

Marji Nr. 10, d o zo rc a  w skaże.

Zgubiono ks iążkę  K asy C horych  Nr. 33118. 
w y d a n ą  n a  im ię  K lar W a le r ja n .

Tanio i dobrse 30 gr. s t r zy ż en ie ,  20 g ro ­
szy  g o le n ie  k o sz tu je  w  zak ładzie  f ry z ­

je r s k im  ul. M irow ska  JS 8, n a p rz e c iw  s ta re j  
synagogi.

gr. go len ie 30 gr. s t r z y ż e n ie  w  z a k ła ­
dz ie  f ry z je r sk im  ul. T a rg o w a  5, (d aw ­

nie j Ja tkow a) ,  dom  p. W ro ń sk ie g o .

gr. kosztu je  p ra n ie  ko łn ie rzy k a  z p o ­
ły s k ie m  w ied e ń sk im ,  40 g ro szy  od ko 

szuli sz tyw nej  i ró w n ie ż  s tan ia ło i  czyszczę 
n ie  g a rd e ro b y .  C hem iczna  P ra ln a  „Krysz- 
t a ł “* ul. B e rk a  Jose lew icza  Nr. 2.

,|Tj|kazyjnie do s p r z e d a n ia  w dob rym  s tan ie  
w  d am sk a  m aszyna  do szvc a f irm y „Sin- 
g e r 11. W ia d o m o ś ć :  S p a d e k  37 u dozorcy .

Meble n o w o c z e sn e  na jk o rz y s tn ie j  m ożna  
kupić ty lko w  f i rm ;e A dam  Gliński, Ale 

ja  12 te le fon  23-12. Uwaga! is tn ie je  i c ieszy 
się  zau fan iem  lat 48.

Doniosłe ulgi. U każe  się  w n a j ­
bliższych d n ia c h  ro zp o rząd zen ie  m in i ­
s trów  sk a rb u  i sp raw  w ew n ę trzn y ch  o 
u lgach  w sp łac ie  zaległości p o d a tk o ­
wych. R o zporządzen ie  to  reg u lu je  s p o ­
só b  sp ła ty  p ow sta łych  przed  1 p aźd z ie r ­
n ika  1931 r. zaległości w poda tk ach :  
g ru n to w y m , o d  n ie ru c h o m o śc i ,  p rz e m y ­
s łow ym , d o c h o d o w y m , m a ją tk o w y m , 
o raz  od  sp a d k ó w  i da row izn .  Powyż- 
szem  ro z p o rz ą d ze n ie m  o b ję te  są  rów ­
nież doda tk i  k o m u n a ln e  o raz  s a m o is tn e  
d a n in y  sa m o rz ą d o w e :  p o d a te k  w y ró w ­
naw czy  d la  g m in  wiejskich , p o d a te k  
inw estycy jny , op ła ty  sp ec ja ln e  i d r o ­
g o w e .

S p ła tę  o k re ś lo n y ch  zaległości p o d a t ­
kow ych , p rz y p a d a ją cy c h  od  ro ln ików  i 
właścicieli n ie ru c h o m o śc i  uży tkow nych ,  
k tó re  są  lub  b ę d ą  z a b e z p ie c z o n e  h ip o ­
te c z n ie  n a  ich m a ją tk u  n ie ru c h o m y m , 
ro zk łada  s ię  z u rz ę d u  n a  20 ra t  pó ł­
rocznych . O d se tk i  za o d ro czen ie  p o b ie ­
ra n e  b ę d ą  w w ysokości 4 i pół proc. 
w s to su n k u  rocznym , licząc od  1 p aź ­
dz ie rn ik a  r. b. Kary za zw łokę oraz  od  
se tk i za o d ro czen ie  za ok res  od  dn ia  
ich p o w s ta n ia  do  30 w rześn ia  r. b. łącz 
n ie  —  zos ta ją  u m o rzo n e .

Zamiast dziecka w poduszce — 
pęcherz ze spirytusem. Patrolujący 
odcinek graniczny strażnicy zauważyli 
pełzającą kobietę, która — jak s ię  póź­
niej okazało — trzymała na ręku po­
duszkę z dzieckiem . Kiedy jednak fun­
kcjonariusze straży granicznej mimo o- 
poru niewiasty, zajrzeli do wnętrza po­
duszki, zahaczyli w czepku batystowym  
zam iast główki dziecka —  pęcherz na­
pełniony spirytusem .

Zatrzymana przem ytniczka Franciszka 
Pietrzak, mieszkanka wsi Ługi, mimo 
sw ego wykrętnego tłom aczenia, iż otrzy­
m ała wódkę od gospodarza w pasie  
granicznym za pracę, stanęła  przed są­
dem . który skazał ją na krzywnę z za­
mianą na areszt.

Nr. Km. 606/33.
Obwieszczenie.

K om orn ik  S ądu  Grodzkiego  w  C zęstocho  
w ie  r e w i r u  I-go u rz ę d u ją c y  w  C z ęs to ch o ­
w ie  p rz y  ul. W a sz y n g to n a  pod  Nr. 67 n a  
zasadz ie  art .  679 K.P.C. obw ieszcza ,  że  w  
dn iu  U  s tyczn ia  1934 r. od godz. 10 rano ,  w  
sali p o s ie d z e ń  S ą d u  P ra c y  w C z ę s to c h o w ie  
p r z y  ul. K ilińskiego o d b ę d z ie  się  sp rz e d a ż  
z pub l ic zn e j  l icy tac ji  n ie ru c h o m o śc i  m ie j ­
sk ie j  sk ła d a jące j  się z p lacu  i b u d y n k ó w  
p o łożone j  w  C z ęs to ch o w ie  p r z y  ui. S ta ry  
R ynek , p o w ie c ie  częs tochow sk im , w o je ­
w ó d z tw ie .  k ie lec k ie m  oznacz, polic . Nr. 9, 
hip . 114 o b e jm u ją ce j  p o w ie r z c h n i  832 m tr .  
kw. k tó ra  s tanow i w łasn o ść  I z ra e la -Z a jn w la  
Kotlickiego, Gitli Kotlickie j,  C hask la  Kotlic 
kiego i F ra jd li  - Laji  Kotlickiej,  N ie r u ­
chom ość  ta  m a  u rz ą d z o n ą  k s ięgę  h ip o te c z ­
ną  w  W y d z ia le  H ip o te c z n y m  w  Częstó’cho- 
w ie.

P o w y ż sz a  n ie ru c h o m o ść  zo s ta ła  o sz ac o ­
w a n a  na su m ę zł. 20.000 S p r z e d a ż  zaś 
rozp o c zn ie  się  od  ceny  w y w o ła n ia  t,j. od 
kw o ty  zł. 15.000

Licytant,  p rz y s tę p u ją c y  do p r z e ta rg u ,  po 
w in ien  złożyć r ę k o jm ię  w  go tow iźn ie  w  
kw ocie  zł. 2.000, albo w  tak ich  p a p ie ra c h  
w ar to śc iow ych  bądź  w  ks iążeczkach , w k ład

kow ych insty tucy j,  w  k tó rych  w olno  um iesz  
czać fundusze  małole tn ich , i że  p a p ie ry  w a r ­
to śc io w e  p rzy ję te  b ędą  w ar to śc i  3/4 części 
ce n y  g ie łdow ej.  P rzy  licytacji b ęd ą  zachow a 
n e  u s ta w o w e  w arunk i l icy tacy jne ,  o ile do- 
d a tbow em  pub licznem  o b w ie s z c z e n ie m  n ie  
b ę d ą  po d an e  do w iadom ości w aru n k i  od ­
m ienne ,  że  p ra w a  osób  t rze c ic h  n ie  b ędą  
p rze szk o d ą  do licytacji i p r zy są d ze n ia  włas 
ności na  rze cz  nab y w c y  bez  zas trze że ń ,  
jeże li  o soby  te  p rz e d  ro z p o c z ę c ie m  p rz e  
ta rgu  n ie  złożą dow odu, że  w n io s ły  p o ­
w ódz tw o  o zw o ln ien ie  n ie ruchom ośc i  lub 
je j  części od egzekuc ji  i ż e  uzyska ły  p o s ­
ta n o w ien ie  w łaśc iw ego  sądu, n ak a zu jąc e  za 
w ie s z e n ie  egzekucji że  w  ciągu osta tn ich  
2-cb tygodni p rze d  licy tacją  w olno  oglądać 
n ie ru c h o m o ść  w  dni p o w sze d n ie  od go d z i­
ny 8-ej do 18 tej, akta za ś  p o s tę p o w an ia  
egzekucy jnego  m ożna  p rzeg lądać  w  Sądzie 
G rodzkim  p rz y  ul. Alei w  C zęstochow ie .

Częstochow a,  dn. 22 l is topada  1933 r.
K om ornik  Józef K ossek.

Do akt Nr. Km, 1882-1933 r.
Obwieszczenie.

K om orn ik  Sądu Grodzkiego w  Często ­
chow ie ,  2-go rew . Jó z e f  S o la rczyk  zam. w  
C zęstochow ie  p rz y  ul. Gen. D ąb ro w sk ieg o  
Nr. 12, n a  zasadzie  art ,  602 K.P.C. obw iesz ­
cza, że  w dniu  5 g ru d n ia  1933 r. od 
godz. 10 rano  odbędz ie  się l icy tacja  p u b ­
liczna ruchom ości,  w C z ęs to ch o w ie  p rzy  
ul. A le ja  W olnośc i  N r .22, sk ładających  się z 
k re d e n s u  d ę b o w e g o  cz a rn eg o ,  o tom any  
p ln sz o w e j ,  ze g a ru  w  czarn e j  szafce  „B ec ­
ker" ,  b iu rk a  am ery k ań sk ieg o  i szafy  bibljo  
te e z n e j  cza rne j ,  o szacow anych  n a  łą cz n ą  
sum ę 800 zł., k tó re  m ożna  oglądać w dniu  
licytacji w  m ie jscu  sp rzedaży ,  w  czasie  
w yże j  oznaczonym.

C zęstochow a,  dn, 30 l is topada  1933 r.
Kom ornik  J. Solarczyk.

Z RADOMSKA.
— Trzecia rata  Pożyczki Naro­

dowej. Dziś, w n iedz ie lę  w g o d z in ach  
od 8 — 14-ej k a sa  U rzędu S k a rb o w e g o  
p rzy jm u je  w pła ty  III ra ty  Pożyczki N a ­
rodow ej.

W szyscy więc su b sk ry b e n c i ,  k tórzy  
d o tą d  ra ty  tej n ie  wpłacili, sko rzys tać  
winni z okazji i ra tę  w dn iu  dz is ie j­
szym  uiścić.

O D E Z W A .
O b y w a te le  m ias ta  R adom ska!

Je ś l i  z poza  k o rd o n u  naszych  z a ­
ch o d n ich  rub ieży  d o la tu ją  n a s  coraz  
w yraźn ie jsze  głosy u sp o k o jen ia  i z a p o ­
wiedzi p o k o jo w e g o  w spółżycia  z Polską 
św iadczy  to  o tern , że zach o d n i  nasz 
są s iad  p rzek o n a ł  s ię  o sile, zw arto śc i— 
i zd e c y d o w a n iu  N aro d u  Po lsk iego  w 
s to su n k u  do  g ran ic  z ach o d n ich  i braci, 
p o zo s ta jący ch  za k o rd o n e m .

flle  g ło so m  nie  tow arzyszą  czyny... 
Nie w idz im y n a w e t  o d ro b in y  chęci u 
n a ro d u  n ie m ie c k ie g o  m o ra ln e g o  ro zb ro ­
je n ia  się... D o tąd  nie d a n o  n a w e t  c ie ­
nia g w aranc ji  spok o ju  na  g ran icy  p o l ­
sko -n iem ieck ie j

N a k a z e m  prze to  chwili i św ię ty m  o- 
b ow iązk iem  N aro d u  Po lsk iego  jes t  u- 
t rz y m a n ie  o raz  sk ie ro w an ie  b aczne j  u- 

S w a g i  na  Zachód...
feś W m yśl ty ch  h ase ł  pow sta ł  w Ra- 
H d o m s k u  K om ite t  P ro p a g a n d y  Zw iązku

ZOSTAŁA OTWARTA
przy  ul. Kilińskiego 5 ( lew a  oficy­

n a ,  p a r te r . )

C z y t e l n i a  „ P a l a t y n “
zaopatrzona w ostatnie nowości be­
letrystyczne. Wielki wybór książek po 

kilka egzemplarzy każdego dzieła. 
P renum erata miesięczna 1 zl.  bez 

_______________ kaucji!__________ ___

O b ro n y  Kresów Z ach o d n ich ,  k tó ry  w  
czasie  od 3 do 10 g ru d n ia  r. b. p o d e j ­
m ie  i p rzep row adzi  akc ję  p ro p a g a n d o -  
w o - in fo rm acy jn ą ,  m a ją c ą  n a  celu: s p o ­
tę g o w a n ie  w sp o łeczeń s tw ie  s to p n ia  za ­
in te re s o w a n ia  z a g a d n ie n ia m i  po lsko-n ie  
m ie c k ie m i i p rz e d s ta w ie n ie  s ta n u  d z i­
s ie jszeg o  sił po lsk ich  o raz  losu  lu d n o ś ­
ci polskiej  na  te r e n ie  N iem iec .

W zy w am y  W as  p rze to  d o  u czes tn ic  
tw a  w e w szystk ich  naszych  p o c z y n a ­
niach!... W zy w am y  do  sk ła d a n ia  ofiar!... 
W z m a c n ia n ie  n aszy ch  sił, ro z sze rzan ie  
św ia d o m o śc i  naszych  p raw  m usi  być na 
dal n a c z e ln em  h as łem  ca łe g o  N arodu!.. '

K o m ite t  Miejski, 
P ro g ra m  ty godn ia :

W niedz ie lę ,  3 b m., godz. 10 n a ­
b o ż e ń s tw o  i k a zan ie  oko l iczn o śc io w e  w 
kośc ie ie  fa rn y m  (cechy  i o rg a n iz a c je  ze 
sz ta n d a ra m i) ,  godz. 12 odczy t  p o p u la r ­
ny w sali „ K in e m y ” (w stęp  b ezp ła tny ) ,  
godz. 16.30 od czy t  p o p u la rn y  w sali 
Tow. D o b roczynnośc i .

N a d to  w ty g o d n iu  o d b ę d ą  się: z b ió r ­
ka ofiar na  listy w u rz ę d a c h ,  b a n k a c h  
i b iurach; odczy ty  n a  t e r e n ie  szkół d la  
uczącej  się m łodzieży; w środę , 6 b.rn. 
godz. 19.30 odczy t p o p u la rn y  w sali 
Zw. S trze leck iego ;  w p ią tek  godz. 18 
odczy t p o p u la rn y  w sali „ S o k o ła ”; w 
niedzie lę :  godz. 8 — 12 k w e s ta  u liczna , 
godz. 18 odczy t  dla ko le jarzy  i odczy t  
w R esu rs ie  R zem ieśln iczej.

G w iazdka s ią  zb liża .
Dla pracujących przyniesie jńniej lub 

więcej radości i w esela.
Dla bezrobotnych pracowników umy­

słow ych n iesie  tylko ciężar dnia zw ykłe  
go, chłodnego i głodnego.

Dla bezrobotnych biednych rodziców  
uroczysty dzień będzie zaprawiony bó­
lem  i łzam i serc kochających, a dla ich  
d zieci będzie większym  tylko smutkiem  
i rozczarowaniem .

W tem  w łaśnie im ieniu Polski C zer­
wony Krzyż w Radomsku apeluje do nas 
w szystkich o złożenie ofiar.

Otrzyjmy na gw iazdę ciężk ie  łzy nie 
doli naszych bliźnich— szczegó ln ie  tych  
najm niejszych— dzieci.

I pom im o przygniatających nas danin 
i ciężarów, jeśli w szyscy postąpimy w 
myśl najbardziej ludzkiego hasła P.C K, 
„Kochaj bliźniego, jako sieb ie  sam ego”, 
to w dniu Bożego Narodzenia nie będzie  
głodnego człow ieka.

Składając na gwiazdkę dla bezrobot­
nych pracowników um ysłow ych do kasy 
P.C.K. zł. 10.00, wzywam radom szczań­
ski przem ysł, ziem iaństw o, wolne zaw o­
dy, obyw ateli m iasta, pracowników urny 
słow ych, kupiectwo i w szystkich m ają­
cych dochody, do składania ofiar w e ­
dług m ożności i szczerze współczujące*  
go serca.

Spieszm y się  już wszyscy.
Kto się  spóźni z okazaniem  pom ocy  

cierpięcem u nędzę bliźniem u, ten m oże 
m ieć „G wiazdkę” zm ąconą łzam i które­
goś z głodnych d zieci, lub zatrute św ię­
ta przekleństw em  braku serca bezrobot­
nego biednego pracownika.

G w i a z d k a  w spółczucia ludzkiego  
niech ośw ieca  serca nasze!

Dr. D. Popławski 
W ice-prezes P. C. K. 

w Radomsku.
Uwaga. Ofiary m ożna składać w P. 

C. K. od 8— 13.

Do akt. Nr. Km. 1733-33
Obwieszczenie.

K om ornik  S ąd u  G rodzkiego  w  R a d o m ­
sku re w .  I-go A dam  Ź y źn iew sk i ,  z a m ie s z ­
kały  w  Radom sku, p rz y  ul. C z ęs to ch o w ­
skiej 28, na  za sa d z ie  a r t  602 K.P.C. obw ieś*  
cza, że  w  dniu  U  g rudn ia  1933 r. od godz. 
11, o d b ęd z ie  się l ic y ta c ja  publiczna  r u c h o ­
mości, n a leżących  do sp a d k o b ie rc ó w  po 
zm ar ły m  W a w rz y ń c u  T u rk u ,  w  jego  lokalu 
w e  wsi W inek ,  gm in ie  S u lm ie rz y ce ,  
sk ładających się z  żyta, o szacow anych  na 
łączną  sum ę 650 zł., k tó re  m ożna  oglądać 
w  dniu  licytacji w  m ie jscu  sp rzedaży , w  
czas ie  w y ż e j  oznaczonym .

Radom sko, dn. 6 l is topada  1933 r.
Kom ornik  Z yfnlew skl,
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W ysypkę n a sz a  a p te k a .  W y r ó b  p o d  n a u k o w y m  k ie ru n k ie m .

wk-14. 3. 1933. 
Od 2 l a t  c ie rp ia ła  
żo n a  m ona n a  z a p a ­
le n ie  p ę c h e rz a  żó łc io ­
w ego . Z ap o m o cą  
„ F r e g a l in y  “  z n ik ł  v
c ie rp ie n ia  te ,  ja k  
p rzez  cudo , za co 
se rd ec z n ie  d z ię k u ję . 

R o b e r t  G e isn e r, 
R y b n ik /G . Ś!.. 
u l. R u d z k a  35.

_  8. 3. 1933.
P o  18tu p u d e łk a c h  
„ F r e g a l in y "  je s tem  
zn o w u  c a łk ie m  zd row a  
i  m o g ę  po w ied zieć , 
że  n ie m a  n ic  lepszego  
n a  r e u m a ty z m  i 
rw a n ie ,  ja k  F re g a -  
l in y .
.W ero n ik a  P o w a łk a , 

i  W arsz a w a .
D z ie ln a  37/5.

23. 1. 1933. 
C ie rp ia ła m  n a  zam u ­
le n ie  ż o łą d k a , s łab e  
n e rw y  i  bó le  g ło w y . 
T e ra z  c zu ję  się  
n iło d s z ą  i  s i ln ie jsz ą . 
„ F r e g a l in a “  je s t  
w s p a n ia ły m  ś ro d ­
k iem .
... M a r  j a  S ik o rsk a , 
jJ; Ł ódź,
L W ó jto w sk a  25/2.

3. 10. 32. 
M am  l a t  57, c ie r p ia ­
łe m  15 l a t  n a  bó le  
g ło w y , lęk liw o ść  i  
b e zsen n o ść . W sz y s t­
k ie  m o je  c ie rp ie n ia  
z n ik ły  po u ż y c iu  
F r e g a l in y .  C zu je  s ię  
o 20 la t  m ło d szy m . 

A le k s . H ry n is z c z a k , 
S ta n is ła w ó w , 

W a r s z ta ty  g łó w n e , 
P . K . P .

R ozsyłam y bezpłatn ie  50.000 próbnych paczek.

1. 3. 1933. 
B ad y  le k a rs k ie  ty lk o  
shw ilow o z m n ie jsz a ły  
c ie rp ie n ia  m o je . Z a ­
pom ocą „ F r e g a l in y “  
jed n a k  w y lecz y łem  
bó le  g ło w y  i d rż e n ie  
członków . P r a g n ą ł ­
by m , a b y  te ż  in n i 
ch o rzy  ta k  w y leczen i 
z o s ta li,  j a k  ja .

J a c e n ty  M y d lak , 
L u b lin ,

P a r k  B ro n o w ic k i 10.

24. 2. 1933. 
Od 5 c iu  l a t  c ie r ­
p ia łe m  n a  b ic ie  
e e r c a ;  d uszność , n e r ­
w icę , b ra k  a p e ty tu  i  
o s ła b ie n ie .  Z a p o m o cą  
„ F r e g a l in y "  z o s ta łe m  
r,w y leczo n y  i  c z u ję  
e ię  t e r a z  w  69 ro k u  
iży c ia  t a k  ja k b y m  
m ia ł  d o p ie ro  l a t  30. 
•M ichał Ł o m n y ezu k , 
k. L w ów ,
^ u l .  J  a n o w k a ^  132. ^

r e g e -  
d z ia łan ie  
wowych, 

n n y ch ,

N a  ż y c z e n ie  p rz e sy ła m y  k a ż d e m u  d a r m o  i b ez  
z o b o w i ą z a n i a !  p r ó b n ą  p a c z k ę  „FREGALINY* 

w r a z  z e  Z ło tą  K sięgą Życia
Należy  n a ty c h m ia s t  n a p is a ć  z a n im  próby b ę d ą  

r o z c h w y ta n e  p o d  a d r e s e m :

Or. med. H. SCHULZE, G. m . b. H. 
Berlin—Chariotfenburg 2-4013

z a łąc z y w sz y  n in ie jsz y  w y c in ek  jako  d r u k  po 
w y p e łn ie n iu  go  ( P o r to  z a g r a n ic z n e ) .  

P r o s z ę  o p ró b ę  „ F re g a l in y "  ś r o d k a  r e g e n e ­
r a c j i  krwi i n e rw ó w  w raz  ze  Z ło t ą  K s ięgą  Życia

N azw isk o  i i m i ę ...........................

Z aw ód

M ie js c e  z a m ie s z k a n ia .  

Ulica

Z recitalu p. Wandy Kopecksej.
W sali Straży Ogniowej odbył się 

pierwszy w tym sezonie recital fortepia­
nowy p. Wandy Kopeckiej, niestrudzonej 
pionierki w dziele szerzenia literatury 
muzycznej o najwyższej wartości. Prog­
ram niezwykle piękny składał się z so ­
net Beethovena: Appassionaty i Sonaty
op. 106 (fur das Hammerklavier), poraź 
pierwszy wykonanej w Częstochowie oraz 
arcydzieła muzyki programowej „Obraz 
ków z Wystawy” Mussorgskiego. Coraz 
rzadziej słyszymy z estrady fortepiano­
wej Beethovena. Artyści, mając większą 
swobodę w interpretowaniu utworów 
współczesnych, wolą je od dzieł k la­
sycznych. I trzeba być rzeczywiście a r ­
tystą pierwszorzędnej miary, by chcieć 
i móc lwią część programu poświęcić 
Beethcvenowi. Koncert rozpoczął się 
Sonetą Appassionetą, w której artystka 
potrafiła z wysokim kunsztem i zrozu­
mieniem przejść od burzliwego patosu 
części I-szej poprzez pełną duchowej 
kontemplacji część Il-gą do bardziej 
jeszcze spotęgowanego nastroju buntu i 
burzy części III-ej. Następuje II ga część 
koncertu. I tu należy się prawdziwie 
wdzięczność wykonawczyni, która nie 
bacząc nna niebywałe trudności tech ­
niczne Sonaty B-dur, jęła się jej odtwo­
rzenia i pozwoliła nam wtargnąć w n ie­
przebyte gąszcze monumentalnego two­
rzywa. Radośnie zwycięzki charakter 
części i-szej i lV-ej, lekkość i fantastycz 
ność Scherza, niezgłębiony smutek Ada­
gia — wszystko to oddała artystka z 
wielką prawdą wewnętrzną, z wielką 
siłą talentu, z najzupełniejszą perfekcją 
techniczną. Po przerwie usłyszeliśmy 
piękny cvkl charakterystycznych „Obraz 
ków z Wystawy” Mussorgskiego. Barw­
na i żywa rytmika, szczery humor posz­
czególnych scen, jak również potęga o- 
brązu końcowego odtworzone zostały z 
nieporównaną maestrją. Licznie zgroma­
dzona publiczność entuzjastycznie d e ­
monstrowała swój zachwyt, co zmusiło 
koncertantkę do odegrania na bis prze­
ślicznych „Tańców szkockich" Beetho 
vena, oraz porywającego Marsza Szech- 
tera.

Uroczystość harcerska w  Ra- 
kow ie.

Dnia 29 listopada rb. staraniem Dru­
żyn Harcerskich w Rakowie odbyła się 
uroczystość harcerska z okazji rocznicy 
„Powstania Listopadowego" na program 
której złożyły się:

Przemówienie kier. szkoły powsz. i

KLUB SZACHISTÓW zawiadamia, że Turniej Szachowy o mi­
strzostwo m. Częstochowy rozpocznie się dnia 8 grudnia 1933 r.

w lokalu Klubu I-sza Aleja 14 o godz. 16-ej.
Zapisy przyjmuje się od dnia 5-go grudnia włącznie od godz. 19 do 21.

Be ur oh o tu j e
Góra z górą, a człowiek z  człowie­

kiem  — przysłowia są mądrością na­
rodów. Zdarzyło się, nic w tern zresztą  
nierna szczególnego, że  po latach wielu 
niebytności, rdzenny częstochowiak 
(dawniej mówiło się częstochowianin) do 
rodzinnego zaw itał miasta.

Killca „serwusów”, „daj pykka"  i  nie­
odzowne Co u was słychać?

Właśnie, w tern sęk! Co na takie py­
tanie kłopotliwe odpowiedzieć, kiedy 
wymowne wzruszenie ramion nie wy­
starcza?

Więc odpowiedź: Bezrobotujemy.
Przesada, nie wszyscy przecież? 

Co porabia X, J7, Z...?
—  Bezrobotują, lub zaczną lada 

dzień bezrobotować.
— Jakto wszyscy?
— No tak znowu źle nie jest. Bez­

robotują tylko częstochowianie.
Ciość tępo rozumuje, ani rusz tej za ­

wiłości rozwikłać nie może.
Czekaj mówi — Częstochowa 

ma 120 tysięcy ludności...
— Ma 120 tysięcy.
— Ma własny zarząd miasta, własne 

instytucje miejskie ..
— Tak być powinno.
— Urzędy państwowe i 'samorządo­

we, dyrekcje, zarządy, biura...
—  Owszem, posiada to wszystko.
— W urzędach, dyrekcjach, zarzą­

dach, biurach są stanowiska dyrektorów, 
kierowników, radców, referentów itd...

— Owszem są.
Więc czemu ich nie zajmujecie?

W tym momencie orkiestra (działo 
się w Savoy'u) zagrała wdzięczną wią­
zankę melodji ludowych: Pije Kuba do
Jakuba... Albożwa to jacy tacy... Oj, 
dziś, dziśl — więc zrezygnowaliśmy z od­
powiedzi.

Gość jednak rozumował dalej:
120 tysięcy ludności znajdzie  

się chyba tylu zdolnych urzędników  
miejscowych, którzyby mogli zajmować 
te stanowiska kierownicze. .

— Owszem, mogliby.
Dlaczego więc nie zajm ują?

— Owszem zajmują, ale nie my  — 
my bezrobotujemy.

Człowieku! — wrzasnął nasz mi­
ły  gość. — Przecież ja  sam jestem  czę- 
stochowianinem, a w stolicy zajmuję, z  
pożytkiem  dla kraju, wysokie i odpo­
wiedzialne stanowisko. Nie tylko ja  — 
Częstochowa słynie z  tego, że ma wy­
bitnie zdolnych ludzi, nie przeliczysz na 
palcach częstochowian zajmujących wy­
bitne stanowiska w kraju.

— W kraju owszem, ale nie w Czę­
stochowie — my w Częstochowie bezro­
botujemy.

M iły sercu gość poczerwieniał, za- 
klął, splunął i, niepożegnawszy się z  
nami kłusem  pognał na dworzec i naj­
bliższym pociągiem odjechał do stolicy.

Wątpliwe, czy zechce kiedy wrócić do 
rodzinnego miasta, w którem...

Okulary i b in o k le  w n a jn o w sz y ch  f a s o n a c h  
w y k o n an e  f a c h o w o  ś c i ś l e  p o d łu g  p rz ep isó w  
P p. O k u l i s tó w  o raz  w sze lk ie  a r ty k u ły  o p ty ­
czne, jak  b a r o m e t r y ,  t e r m o m e t r y ,  lupy it.p. 
A p a ra ty  i p rzy b o ry  f o t o g r a f i c z n e  o ra z  wy- 

roby  s ta lo w e .
Dla r e k la m y  cen y  b a r d z o  n isk ie .  O ku la ry  
n ik low e po z ł.  2.— O k u la ry  w o p raw ie  m a ­
so w e j  zł. 4.— PO LE C A  FIRMA

Optyk 
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opiekuna druż. harc. szkolnej p. J. Mag- 
nuskiego p. t.: „Noc Listopadowa". W
pięknych i podniosłych słowach podkre­
ślił tenże bohaterskie samozaparcie się 
podchorążych, złożone na ołtarzu Ojczy­
zny, zaznaczając, że młode pokolenie 
harcerskie winno iść ich śladami, wyra­
biając sobie przedewszystkiem posłuszeń­
stwo, by móc w potrzebie i rozkazywać. 
Deklamację „Na Belweder" Konopnickiej 
bardzo ładnie wygłosił dh. Salabur- 
ski oraz udatnie d-na Żurawska p. t. 
„Ślubowanie”. Przyrzeczenie harcerskie 
odebrał dh. plut. E. Czarnołęski oraz 
chór mieszany harcerski odśpiewał kilka 
piosenek

Podniosłą i piękną uroczystość zasz­
czycili swą obecnością księża tut. parafji, 
pp. dyr T. Szajkowski, inżynierowie i 
urzędnicy huty „Częstochowa", nauczy­
cielstwo, delegacje miejscowych organi- 
zacyj oraz licznie zebrani sympatycy 
harcerstwa.

Pociąg-wystawa.
C entralne Stow arzysżenie Popierania 

W ytwórczości Krajowej w W arszawie or­
ganizuje wystawę, urządzoną w specjal­

nie do tego przystosowanym pociągu, 
który składać się będzie z około 30-tu 
wagonów.

„Pociąg-wystawa” ma za cel: wydo­
być na światło dzienne te wyroby kra­
jowe, które do tej pory były sprowadza­
ne z  zagranicy ze szkodą dla przemysłu 
i handlu krajowego; pokazać je w najo­
dleglejszych miastach i miasteczkach i 
zainteresować nimi miljonowe rzesze 
szarych konsumentów oraz kupców; uła­
twić nawiązanie kontaktu handlowego 
między wytwórcami towarów krajowych 
a ich odbiorcami; regulować zbędny im­
port towarów zagranicznych, niejedno­
krotnie gorszych jakościowo i droższych 
i tą drogą rozszerzać i umacniać wy­
twórczość krajową i rozwijać zdrowy pa 
trjotyzm gospodarczy.

„Pociąg-wystawa” da wyjątkową oka­
zję przeprowadzenia w ciągu 4 ch mie­
sięcy szerokiej, przekonywującej i sku te­
cznej propagandy i reklamy swoich wy­
robów, przedewszystkiem średnim i dro­
bnym przedsiębiorstwom przemysłowym, 
które z powodu braku dostatecznych 
środków na rozwinięcie celowej reklamy 
duszą się często na szczupłych i prze-

U p r a s z a  s ię  o p i s a n ie  o łów kiem .  4013

ważnie niewdzięcznych rynkach lokal­
nych.

D 1 a szczegółowego zaznajomienia 
miejscowych sfer przemysłowych i han­
dlowych z celami i organizacją „Pocią- 
gu-wystawy”, gen. sekretarz Centralnego 
Towarzystwa Popierania Wytwórczości 
Krajowej, p. B. Rzepecki, wygłosi dnia 
5 grudnia br., o godz. 18, w sali Rady 
Miejskiej, przy ul. Dąbrowskiego 14, od­
czyt p. t. „Przemysł a rynek wewnętrz­
ny”, na który zaprasza się niniejszem 
uprzejmie P. T. Przemysłowców i Kup­
ców miasta i okręgu częstochowskiego, 
oraz wszystkich tych, którym sprawa 
konsolidacji życia gospodarczego kraju 
nie jest obojętna.

Wstęp bezpłatny.

NOT^NIK-
Wyścig pracy.

Olbrzymia machina państwowa wy­
maga zespolenia i zorganizowania pracy 
we wszystkich gałęziach. Od t. zw. „ro­
botnika placowego" na miniserstwie pra­
cy kończąc — wszyscy robotnicy, rze­
mieślnicy, majstrowie, dyrektorzy i wy­
nalazcy pracują każdy w swoim zakre­
sie dla dobra państwa. — Praca jest 
chlubą — bez względu na jakość jej. I 
„wyścig je j” to jaknajwiększe wyrobienie 
zawodowe i wysiłek, jaki się w tą pra­
cę wkłada.

Praca nie hańbi! I lepszy jest wyk­
walifikowany ślusarz, niż kiepski u rzęd­
nik biurowy.

Obłędnym pędem wiedzeni rzemieśl­
nicy porzucają swój zawód i przy odpo- 
wiedniem poparciu zostają pracownikami 
biurowymi instytucyj społecznych i samo 
rządowych.

^Pomijając, że tacy właśnie „urzędni­
cy” są karykaturą pracownika umysłowe 
go, wytwarzają oni stosunki niemożliwe 
dla rzeczywistych biuralistów.

Boć, tak mniemają, skrobipiórkiem 
może być każdy, chociażby pisać i ra ­
chować nie potrafił...

Iluż bezrobotnych pracowników umy­
słowych, takich z prawdziwego zdarze­
nia chętnie wzięłoby się do ’ szewstwa, 
stolarki czy ślusarki — brak umiejętno­
ści staje im na drodze.

A szewcy, stolarze, ślusarze dziś 
kontrolują, urzędują, referują.

Ile z ich pracy pożytku—zgadnąć nie 
trudno.

1 dlatego należy wypadki takie usu­
nąć w imię właśnie zdrowego i rzeczy­
wistego „wyścigu pracy”.

Biuro Dzienników i O g ło sz eń
„ R E N O M A "

w ł. MAR JAM ŻUKOWSKI 
Częstochowa, Aleja 21, teł. 2448
P R Z Y JM U JE :  O g ło sz e n ia  do  w szy s tk ich  

P ism  k ra jo w y ch  i z a g ra n ic z n y c h .  
PO LE C A : D z ien n ik i  i c z a so p ism a  k ra jow e  

i z ag ra n ic z n e .
S P R Z E D A JE :  W yroby ty to n io w e ,  p a p ie ro -  
sy, o ra z  z n ac zk i  s t e m p lo w e ,  p o cz to w e ,  

w ek s le  i t. p.
S P R Z E D A J E  b i le ty  u lgow e  i m ie s i ę c z n e  

a u to b u s ó w  m ie jsk ich .
O B S Ł U G A  SZYBKA 1 SO LID N A .
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Z KRAJU.
Masowe zatracie wyziewami 

bloacznemi.
Niecodzienny wypadek zdarzył się w 

domu przy ul. P ił sudskiego 34 w Lodzi, 
w mieszkaniu,  za jmowsnen przez rodzi­
nę Gołąbów. W pewnym momencie z 
mieszkania dosłyszano jęki.  Sąsiedzi, 
k tórzy wtargnęl i  do wnętrza,  s tw ier ­
dzili, że wszyscy domownicy leżeli nie­
przytomni  na łóżkach, a w pokoju czuć 
było przykry fetor.

Okazało się, że rodzina, składająca 
się z 44 letniej  Łaji Gołąb, 18 - letniej  
Róży, 10-letniej Poli i 21.letniej  Blumy 
Gołąb, uległy zatruciu wyziewami kloa- 
cznemi, wskutek pęknięcia w mieszkaniu 
rury  kanalizacyjnej.

Samobójstwo żerny
urzędniKa Konsulatu.

We czwartek,  w godzinach popołud­
niowych, rozegrała się krwawa t ragedja  
małżeńska w mieszkaniu urzędnika kon­
sulatu, Jana Morawskiego,  przy ulicy 
Marszałkowskiej  127 w Warszawie.

Żona Morawskiego,  33-letnia Marjs,  
podczas sceny małżeńskiej,  dała do mę­
ża t rzy  strzały,  raniąc go w głowę, w 
szyję i w plecy, a nas tępnie s trze li ła  
sobie sama w pierś.

Morawskiego w stanie bardzo cięż­
kim przewieziono do szpitala Dzieciąt ­
ka Jezus.  Marja Morawska zaś, której  
kula przebiła serce, poniosła śmierć na 
miejscu.

Jak stwierdzono, Morawski był urzę­
dnikiem konsulatu polskiego w Mos­
kwie. Podejrzewał  ou swoją żonę, że 
go zdradza i że pragnie go usunąć. 
Zwierzał  się z tego swojemu sublokato­
rowi, Danielowi Bachrachowi.  Ponieważ 
Morawska zabrała mężowi rewolwer,  we 
zwał on policjanta,  któremu Morawska 
oddała nabi ty rewolwer.

Tymczasem jednak postarała się ona 
o drugi rewolwer.  W czasie gwałtownej  
sprzeczki,  jaka wynikła we czwartek,  
Morawska s trze li ła  do męża i sama się 
zabiła.

Szajka ohydnych zbrodniarek
zlikwidowana.

W 3 R P ta f f ia » s s a

Składajcie ofiary
na bezrobotnych!

W sądzie okręgowym w Warszawie 
zakończył się proces szajki megier,  
które wciągały w sidła nierządu młode, 
bezrobotne dziewczyny, zamykając je w 
spelnnkaeb na Starem Mieście.

Na czele tej bandy stała niejaka Sta­
nisława Borawicka,  znana wśród mętów 
Starego Miasta pod przezwiskiam „Złota 
Pantera, , .

Pomocnicami  „Złotej  P a n t e r y 11 były 
Aniela Szulc i Mar ja  Brożek. Szczegól­
nie in teresująca  j e s t  historja Marji  Bro­
żek, k tóra  była przed wielu laty nie­
gdyś bohater&ą głośnego procesu w 
Warszawie.

Marja Brożek, z pochodzeuia ży­
dówka, była córką biednego blacharza,  
k tóry  prowadził  swój warsztat  na ulicy 
Bednarskiej .  Pewnego dnia zobaezył ją  
podoficer pułku czerkieskiego,  s tacjonu­
jącego w ówczesnej siedzibie geuerał - 
gubernatora  na Zamku królewskim. — 
Między młodą dziewc«yoą a czerkiesem 
nawiązał się romans,  zakończony tem, 
że czerkies zabrał  dziewczynę do siebie 
i skłoni! do chrztu.

Rodzice dziewczyny nie mogąc prze­
boleć tego faktu podstępnie sprowadzili  
j ą  zpowrotem do domu, s tarając się n a ­
kłonić j ą  do powrotu na judaim. Na 
skutek skargi  złożonej przez czerkiesa 
do prokuratora  władze rosyjskie pocią­
gnęły rodziców dziewczyny do odpowie­
dzialności pod zarzutem nakłaniania do 
przyjęcia judaizmu, co było w owych 
czasach surowo karane  i groziło wy­
syłką na katorgę .

Proces  ten, który był swego czasu 
bardzo głośny w Warszawie i w któ 
rym obronę wnosił zmarły już wybi tny 
adwokat Henryk Et t inge r ,  zakończył 
się wysyłką rodziców z Warszawy.

Jakie były dalsze koleje Marji Bro­
żek niewiadomo. Faktem jest ,  że s to­
czyła się na dno i po kilku latach lek­
kiego t rybu  życia na Starem Mieście 
stała się pomocnicą „Złotej Pantery" .

Proces zakończył się skazaniem 
„Złotej  P an te ry "  na 2 lata więzienia i 
je j  pomocnic po roku więzienia.

Ale na tem nie koniec. Po ogłosze ­
niu wyroku prokurator  nakazał ar es z t o­

w an ie  d w ó ch  św ia d k ó w ,  a m ia n o w ic i e  
d z i e w c z ą t  l e k k i e g o  p r o w a d z e n i a  s i ę : Ro- 
zaJj i  I J e i n e  i L e o k a d i i  M a rc za k .  Obie  
o ne  n a  ś l e d z t w i e  z ło ży ły  zezn an ia ,  o b ­
c i ą ż a ją c e  o s k a r ż o n e .  W i d o c z n ie  j e d n a k  
pod w p ł y w e m  t e r o r u  n a  r o z p r a w i e  s t a ­
r a ł y  się z m i e n i ć  s w o j e  ze zn a n ia ,  wo be c  
cz eg o  z o s ta ł y  p o c i ą g n i ę t e  do o d p o w i e ­
d z i a ln o śc i  za  s k ł a d a n i e  f a ł s z y w y c h  z e ­
znań .  J e s t  r z e c z ą  c i ek a w ą ,  że  R o z a l j a  
H e i n e ,  k t ó r ą  k o l e ż a n k i  n a z y w a j ą  „ R ó ż ą  
F i l o z o f "  t w i e r d z i ,  j a k o b y  o jc i ec  j e j  by t  
w p r o s t e j  l i n j i  p r a w n u k i e m  H e n r y k a  
H e i n e g o .  O b u r z a  s i ę  n a w e t  g d y  j ą  a r e ­
s z to w a n o ,  mówią c :  — „Córka p o t o m k a
H e i n e g o  n ie  k ła m ie ,  a mówi  p r a w d ę " .

Nic to  j e j  j e d n a k  n ie  p o m o g ło  — - 
w r a z  z k o l e ż a n k ą  s w o j ą  p o w ę d r o w a ł a  
do a r e s z t u .

RAD JO.
W A R S Z A W A  3 g r u d n i a  

9.CO S y g n a ł  c za su .  905 G imnas tyka  9,20 
P ły t y  g r am o fo n .  9.35 D z i e n n i k  p o r a n n y  9.40 
P ł y t y  g r a m o f o n .  9.50 C h w i l k a  gosp od .  d o ­
m o w e g o .  9.54 P r o g r a m  n a  dz>eń b i eż .  10.05 
N a b o ż e ń s t w o  z Po zn a n i a .  11.57 S y g n a ł  c z a ­
su.  12.05 P r o g r a m  na  d / i e ń  b i eż ąc y .  12.10 
W i a d o m o ś c i  m e t e o r o l ,  12.15 P o r a n e k  muz .  
z F i l h  W a r s z .  14.00 T r a n s m .  z B e r l i n a  p o ­
c z ą t k u  r o z g r y w k i  m e c z u  p i ł k a r s k i e g o  P o l ­
ska  — Niemcy .  14.10 P o g o d a n k a  d la  g o s p o ­
dyń .  14.25 O d c z y t  14.30 P i e ś n i  k u r p i o w s k i e  
w  w yk .  z e s p .  M ł o d z i e ż y  l u d o w e i ,  15 00 „Sa 
n i am i  czy  w o z e m " .  15.20 Tr.  z B e r l i n a  f i n a ­
łu  m e c z u  p i ł k a r s k i e g o  P o l s k a  — Niemcy .
15.50 P ły t y  g r a m o fo n .  16,00 T r a n s m i s j a  z e  
L w o w a  16.30 P ł y t y  g r a m o f o n .  17 0 0 P o g a d a n  
ka dla kob i e t .  17.15 A u dyc j a  z e  L w o w a  18.00 
S ł u c h o w i s k o  p.t,  „F i rma" .  '8.40 Re c i t a l  śp i e  
w a c z y .  19.00 P r o g r a m  n a  dz i eń  na s t .  19.05 
R o z m a i to śc i  19.3u R a d j o t y g o d n i k  d la  m ł o ­
dz i e ż y .  19.45 Ż y c i e  a r t y s t y c z n e  w  s tol icy.
19.50 M uzy ka  lekLa.  20.50 D z i e n n i k  w i ec z .
21.00 O d c z y t  a k tu a l n y .  21.15 Na w e s o ł e j  fa 
li l w o w s k i e j ,  22.15 W i a d o m .  s p o r t o w e .  22.25 
M u z y k a  t a n e c z n a .  23.00 W i a d o m ,  m e t e o r o l .  
d l a  k o m u n .  l o tn .  i kom.  po l i c y jn y .  23.05 D 
c. m u z y k i  t a n e c z n e j .

K A T 3 W T C E  3 g r u d n i a  
9 00 A u d y c j i  p o r a n n a  z W a r s z a w y  9.54 

P r o g r a m  na  dz b i e ż .  10.00 T r a n s m .  n a b o ­
ż e ń s t w a  z k a t e d r y  P o z n a ń s k i e j .  11.57 S y g n a ł  
c z a s u  12.05 P r o g r a m  n a  dz.  b i eż .  12.10 Tr .  
z *Wa rs z .  14,00 T r .  z B e r l i n a  m e c z u  p i ł k a r ­
sk i eg o  P o l s k a  — N iem cy .  14.25 W i a d o m o ś c i  
b ież .  14 30 T r a n .  z W a r s z .  15.00 F e l j e t o n .

15.20 T r .  z B e r l i n a  f i na łu  m e c z u  pi ł kar sk .  
P o l s k a  — N ie m c y .  15.50 P ł y t y  g r a m o f o n o w e  
18.40 B e r y  i bo jk i  ś l ą sk i e .  19.10 R o z m a i to ś .  
ci. 19.30 T r a n s m .  z W a r s z a w y .  19.45 P r o ­
g r a m  n a  dz.  na s t .  22.25 W i a d o m .  s p o r t ,  z e  
Ś lą ska .  22.30 T r a n s m .  z W a r s z a w y .

W A R S Z A W A  4 g r u d n i a
7.00 S y g n a ł  c zasu .  7.05 G im n a s t y k a  7.20 

P ł y t y  g r a m o fo n .  7 35 Dz i eń ,  p o r a n n y .  7.40 
P ły t y  g r a m o fo n .  7.52 C h w i l ka  g o s p od .  d o m o ­
w e g o .  7.55 P r o g r a m  n a  dz. b ież.  1140 Codz.  
p r z e g l  p r a s y  poIskie j .  11.50Życie a r t y s ty c z n e  
s t ol i cy.  11.57 S y g n a ł  c za su .  1205 P ł y t y  g ra  
m o f o n o w e .  12.30 D z i eń ,  p o ra ń .  12.35 Wiad .  
m e t e o r .  15.25 W i a d o m o ś c i  o e k s p o r c i e  p o l ­
sk i m  15.30 W i a d o m .  g o sp od .  15.40 K ro n i ka  
h a r c e r s k a  15.45 C h w i l k a  l o t n i c z a  i p r z e ­
c i w g a z o w a .  15.55 P ł y t y  g r a m o f o n o w e  16.10 
R e c i t a l  w io l onc z .  16.40 F ra n c u s k i .  16.55 Mu­
z y k a  l e kk a  w y k  ork .  t e a t r u  ”C y g a n e r j a “
17.50 S k r z y n k a  p o c z t o w a  ro ln i cza .  18.00 Tr.  
z K ra k o w a .  18.20 A u d y c j a  ż o ł n i e r s k a .  18.45 
P r z e m ó w i e n i e  18,55 R o z m a i to śc i  19.10 Tr.  
z e  L w o w a .  19.25 W i a d o m o ś c i  s p o r t o w e ,  
19 45 T r a n s m .  z B u d a p e s z t u  k o n c e r t u  symf.  
21.45 „ W  k r a j u  h i s z p a ń s k i c h  B a s k ó w 11. 22.00 
P r o g r a m  n a  d z i e ń  n a s t ę p .  22.15 M u zy k a  ta 
n ecz na .  23.00 W i a d o m o ś c i  m e t e o r o l ,  d l a  ko 
mu n i k .  lotn.  kom.  po l i cy jn y  23.05 D. c. muzy  
ki t a n e c z n e j .

K A T O W I C E  5 g r u d n i a
7.00 Au d ,  po rań ,  z  W a r s z .  11.25 P r o g r a m  

n a  dz.  b i eż ąc y .  11.40 T r a n s m i s j a  z W a r s z .
11.50 W i a d o m .  b i e żą ce .  11.57 S y g n a ł  czasu.  
12 05 P ły t y  g r am o fo n .  12 30 T r a n s m i s i a  z 
W a r s z a w y .  12.38 f  ł y ty  g r a m o f o n o w e  13.00 
P r z e r w a .  15.20 Urz.  c e d u ł a  G ie ł dy  Z b o ż o ­
wej .  15.25 T r a n ,  z Warsz.  15.40 W i a d o m .  s t r z e  
l e cki e .  15.45 T r a n s m i s j a  z W a r s z a w y .  15.55 
P ł y t y  g r a m o f o n o w e .  16.10 T ra n sm .  z W a r s z
17.50 P o g a d a n k a .  18.00 T ra n .  z K ra k ow a  i 
W a r s z a w y .  18.55 „ P r z e d  s t u l a t y 11. 19.10 T r .  
z e  L w o w a .  19.25 Ro z m a i to śc i  19.30 P r o g r a m  
n a  dz. na s t .  19.35 W i a d o m .  s p o r t o w e .  19.40 
T r a n s m i s j a  z W a r s z .  19.40 T r a n s m ,  z B u ­
d a p e s z t u  k o n c e r t u  symf .  21.45 T r a n s m i s j a  
z W a r s z a w y .
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KSIAZĘ PODZIEMI
155) POWIEŚĆ.

Rigole tta ,  od czasu, jak  sługa sądo­
wy obok niej usiadł na ławce, nie sły­
szała dalszej rozmowy bra ta z siostrą.  
Gdy Anna zabierała się wyjść, Rigole t ­
ta zbliżyła się do niej i rzekła uprzej ­
mie:

— Powiem otwarcie,  że siedząc tu 
i czekając na osobę, k tórą  przyszłam 
odwiedzić, słyszałam, jak  pani opowiada 
łaś bratu swoje nieszczęścia,  pomyśla­
łam sobie.- ludzie biedni powinni poma­
gać jedni  drugim. Jeżel i  pani zgadzasz 
się na mój projekt,  oto masz moją kar t  
kę, daj mi także swój adres ,  abym wie­
działa, gdzie panią szukać.

— Spojrzawszy tylko na twarz pani, 
wyobrażałam sobie, że musisz mieć naj 
lepsze serce;  widzę że się nie omyliłam. 
Nazywam się Anna Dubort ,  mieszkam 
przy ulicy de la Caril lerie pod nume­
rem 1.

Rozstały się. Rigole t ta  siadła na 
ławce, oczekując na Germaina.

PAN BOULARD.
Po odejściu Pique-Yinaigra  wszedł 

za kra tę  inny więzień,  mający jlat oko­
ło trzydziestu,  rudy,  twarzy pełnej,  
czerwonej,  wesołej,  niskiego wzrostu i 
bardzo otyły.  Miał na sobie wygodny 
watowany surdut,  pantofle futrzane,  przy 
łańcuszku od zegarka  wisiało mnóstwo 
pie zątek, na paleach nosił  pierścionki 
dość kosztowne; był to pan Boulard, 
komornik,  używał go zwykle pan Pe t i t -  
Jean,  o którym już wiemy, że go no- 
tarjusz Fe rr and  podstawiał  na swojem 
miejscu,  w in teresach mniej  uczciwych.

— Dzieńdobry.  mój wierny Bourdin!

— rzekł komornik do sługi sądowego;
—  byłem pewny, że stawisz się na mo­
je wezwanie.

— Jakżebym mógł sie nie stawić ge 
nerale! — odpowiedział Bourdin,  dając 
pół żartem, pół serjo ten tytuł  wojsko­
wy człowiekowi, k tóry  go używał do 
swoich posług.

— Rad widzę, — mówił dalej Bou­
lard, — 2e mnie w nieszczęściu nie od 
stepujesz.  Już zaczynałem wątpić o t o ­
bie, bo pisałem do ciebie przed t rzema 
dniami, a nie pokazałeś się.

— Niepodobna mi było znaleźć chwi 
li czssu. Z Mal icornem o mało nie za­
męczyliśmy się, ścigając hrabiego Flo- 
res tana  de Saint-Remy.  Czy wiesz? t e ­
raz już mu wyższy ty tu ł  służy.

— Jabto?  z hrabiego został  może 
markizem?

— Nie, z oszusta został  złodziejem.
— O! ba!
— Ścigają go djaraenty, które  ścią­

gnął jubilerowi.  Lecz niech mi wolno 
będzie spytać, jakim u djabła sposobem 
pan się tu dostałeś?

— Hołota, kochanku, zgra ja  obdar tu  
sów utrzymuje,  że ich ograbiłem na 60 
tysięcy franków, podali ua mnie skargę 
o nadużycie zaufania,

—  Więc tylko jes t eś  oskarżony o 
nadużycie zaufania, gene ra le?  Niewiel ­
ka to historja,  w najgorszym razie po­
siedzisz t rzy miesiące w więzieniu i z a ­
płacisz 25 franków kary.

— Nawet  i te parę  miesięcy odsie­
dzę w domu zdrowia,  mam znajomego 
deputowanego, on mi to wyrobi.  Ale 
pomówmy o interes ie ,  dla k tórego cię 
wezwałem, idzie tu o kobietę,  —  dodał 
Boulard z wielce tajemniczą i dumną 
miną.

— Oho! więc to taka sprawka? j e s ­
tem na  usługi.

— Zosta ję  w stosunkach z młodą 
ar tys tką  tea t ru  Folies  Dramaticjues, ona 
mnie bardzo kocha, ale jak wiesz, kogo

n ie  widzą, o tym 1 zapomną, chciałbym  
te d y  w ie d z ie ć ,  jak s ię  prowadzi panna  
AleksandryDa.

— Dosyć, genera le ,  polecenie do wy 
konania nie t rudniejsze ,  jak  wyśledzić 
i za kołnierz schwytać dłużnika. Ale 
może rozkażesz co więcej jeszcze?

— Bynajmniej,  mam wszystkie wy­
gody, osobny pokój,  dobrze ogrzany,  
kazałem sobie przynieść fotel z domu, 
jadam t rzy  razy na dzień, odpoczywam, 
spaceruję i śpię.

— Ale, generale,  takiemu jak  pan 
gast ronomowi, kuchnia w więzieniu mu­
si być nie do smaku?

— Alboż nie mam na tej  samej uli­
cy sklepu pani Michonneau, gdzie wszyst  
kiego dostanę? W porę o niej wspom­
niałem, zajdź też do niej proszę i po ­
wiedz, żeby mi przysłała paszte t  i kosz 
wina.

— Zanotuję sobie.
— Zapisz za jednym razem, żeby 

mi przysłali  z domu dwie puchowe po­
duszki.

— Wszystko będzie spełnione co do 
l i tery.  Teraz j es t em spokojny, generale,  
co do twego stołu, ale gdzie spaceru­
jesz? czy razem z hołotą więzienną?

— Nieinaczej,  a spacery są bardzo 
ożywione, wesołe. Ach przyjacielu,  co 
za szubieniczne fizjonomje! szczególnie 
jeden,  nazywają go Szkielet.

— Zabawne imię!
— Tak j e s t  chudy, że zupełnie za­

sługuje na swój przydomek, sama skó­
ra  i kości. Inni więźniowie drżą przed 
nim. J a  zaprzyjaźni łem się z nim odra­
zy, dawszy mu nieco cygar,  te raz uczę 
się u niego złodziejskiej  mowy.

— Ha! ha! wybornie! tu mój g e n e ­
ra ł  uczy się.

— Tak jest ,  słowem nie nudzę się 
wcale, bo nie jes tem hardy,  poufalę się 
z więźniami,  nie tak, jak tu jeden jego 
mość, nazywa się Germain, hołysz, nie 
ma nawet  czem zapłacić za osobną stan

cję, a udaje dumnego, unika ich. Ba! 
ani uważał na mnie. Zre szt ą  więźnio­
wie i mnie nawet  mają prawie za nic, 
obwiniony o nadużycie zaufania! to nę» 
dzota dla takich bandytów. Lecz jesz­
cze jedno,  zajdź proszę do pana Badi- 
no t  i przypomni j mu, że obiecał znaleźć 
mi dobrego adwokata, zapłacę porząd­
nie, dam tysiąc franków.

—  Bądź spokojny,  genera le ,  dziś 
jeszcze wszystkie twoje poruczenia wy 
pełnię.  Do widzenia.

Boulard wyszedł  jedną  st ronę,  Bour 
din drugą.

Drzwi się otworzyły i wszedł Ger­
main.

Rigo le t t ę  przedzielała od niego t y l ­
ko krata.

GERMAIN.
Franc iszek Germain nie miał regu­

larnych rysów,  ale t rudno było znaleźć 
twarz  bardziej  zajmującą, cała powierz­
chowność jego oznaczała człowieka u- 
kształconego.

Teraz był blady i cierpiący,  zarumie 
nił  się nieco, uj rzawszy za k ra tą  Rigo­
let tę,  świeżą i nadobną. Stara ła  się jak 
zawsze udawać wesołą, aby t rochę roz­
weselić Germaina.

Dozorca odszedł w k ą t  sali ,  mogli 
rozmawiać bez świadków.

—  Obaczmyż panie Germain,  jak  
dziś wyglądamy? —  rzekła Rigoletta,  
zbliżając się jak mogła najbardziej  do 
kra ty .

—  Jakże pani zdołam dosyć podzię­
kować? za tyle dobroci mogę się tylko 
wypłacić uczuciami wdzięczności i...

Germain nie śmiał skończyć.
— I  czem jeszcze? — spytała Ri­

gole t ta,  rumieniąc się.
— I... i... przywiązaniem,  — wyjąkał 

Germain.

(0 . d. n.)

Redaktor odpowiedzialny; Józef WoinicKi
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